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1929 r. odv\ iedziia Ł o iw ę  tUJegacja 
w a r s z a w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  polsko-  
lo lewsk iego  s k ł a d a ją c a  Sag z p r z e d s t a ­
wicieli  po l sk ich  s for  -pol i lyc /nych i 
gospod arczych .  Biorąc udz ia ł  w tfc.j 
delegacj i  d a ł e m  po  po wr oc ie  wjYttz 
w p a r u  a r i y k u ł a c h  sw o im  w r a ż e n io m  
z wycieczki  pod k ą t e m  nasz yc h  co do 
Ło lw y za in te re so wań .  Byt to najogół  
niejazy szkic ówczesne j  s \ m a c j i  poli- 
lycz.uej i gospodarcze’] naszego  półno 
cnego sąsiada .  K i l k u d n io w y  poby t  w 
Ło tw ie  po cz te re ch  l a t ach  nie może,  
o cz \  wiście,  s łużyć za podst  a we do  a- 
nal izs  i o c e n y  pr  .emian.  k t ó r e  w tym 
ok res ie  nas tąp i ły .  Minto to n a s u w a j ą  
sic pe w n e  f r a g m e n t a r y c z n e  uwagi  z 
k o m p l e k s u  Del i  spraw  łotewskich,  
■które szczególn ie  in te r e so w a ć  muszą  
■optuje; i p o ł i t \ i ę  jKilską.

, \ i e  m o ż n a  n e g o w a ć  tęgo tak tu ,  Śće 
<w p  o ] i t V c  z n y c h  n a s t r ó j *  «r ii 
• Ł o t w  y w  s t o  s u n k u d o P f l  1- 
s k i  n a s tą p i ła  zm ia n a  na lepsze Zie­
mi te n a s t r o j e  n igdy  nie były.  Ale  ce 
cho w a ła  je zawsze b ie rn o ść  i r e ze rw a,  
p r  wchód ząca cza sami  w7 n ieufność .  
W  ok res ie  ro zg ry w ki  z S o w ie t a m i  i 
L i tw ą  przed  10—12 laty Loty.si ż y ­
wili ró żne  p o d e  j rzenia co d o  z a s i ę ­
g u  le ry t o r ja fnyeh  . po l i t yc zny ch  as- 
p i r acy j  polskich.  Zagrożonym* wyda
wab, się im n ie  ty łku  (i g m i n  nad  drwi li(
skieh,  ale iwwt‘1 Le tga l ja  (oddźwięk  
m a p y  przysz łej  Po lsk i ,  z łożonej  kon 
łe r enc j i  ]K>koyowej w7 W e r s a l u  przez 
R. Dm ow ski ego) .  Napię te  s to sunk i  
polsko-.sowio-ckie po t r a k ta c ie  r y s k im  
o r a z  ogóln ie  s ł a b a  p oz yc ja  Polsk .  na-  
zew n ą t r z  w-ywę.ływ a ty, z-wątpienie w 
i i łę i s ta łość  czy n n ik a  po lsk iego n a  
wschodzie  e u ro p e j s k im .  M a k s y m ą  p o ­
l i tyki  ło tewskie j  s tało się: m e n a r a ż a  
nie się .-sowietom i u r e g u lo w a n ie  z hi  
mi  s t o su n k ó w  -w ten sposób,  n b y  v. 
sp r a w i e  d os tę pu  d o  por tów b a ł t yc ki ch  
Ł o t w a  n ie  by ł a  -w M oskw ie  o d c z u w a ­
na  ja k u  pr zeszkoda ,  k tór ą  t r zeba  u s u ­
nąć.  D opó ki  w-ięc wisiała s la le  w  p o ­
wie t rzu  groźba  k o m l i k tu .p d l sk o - so w ie  
okiego.  Ł o t w a  u n ik a ła  s ta r a n n ie  zbL 
żerna po l i tycznego  z Polską ,  a b y  nie 
być  w c ią gn ię tą  w  s p o d z ie w a m  powi  
k łan ia  i nie n a r a z i ć  się Moskwie .

I s tn ia ł  p o n a d t o  przewle kły  spór 
pol.sko-lrtewski.  Mejerowicz ,  d ą ż ą c  do  
u tw o rz e n ia  b l o k u  ba ł t yckie go  n i e  
chc ia ł  zn ie chęcać  L i t w y  i t r vYinał się 
pol i tyki  ścisłej ne u t ra ln ośc i ,  zwłaszcza 
d o p o k ą d  ten spó r  zna jd o  wal się w sta 
n ie  p ł y n n y m .  Ale i d o t ą d  choc iaż od- 
d a w n a  już ? traci ł  on  s w o ją  ostrość,  
s ta now is ko  L i t w y n i e z m ie rn ie  k o m ­
pl iku je  n ie ty lk o  . stosunki po lsko- lo te  
Wskie. lecz wogóle  po l i tyczną  sytua- 
( k  nad  Ba ł ty k i em

Odpadły7 jednak  lam ie ,  g łówni  
p r zyc zyn y  o b a w  ło tewskich  O d p r  ę- 
ż e n i e  p o l s k o - s o w i e c k i *  o- 
g ro m n ie  w zm o cn i , o  w7 o c zach  Loty-  
szów pozyc ję  Polsk i  na w schodzie .  z  
d rug ie j  zaś s t r ony  nadz ie je  na  wie lkie  
korzyśc i  z t r a k t a t u  ha n d lo w e g o  z So­
wie t a m i  w d u ż y m  s topniu  zawiodły .  
Pr z y j a ź ń  z Pols ką  przes ta ła  być  d y ­
s k o n t o w a n a  w7 Mosl  wie nu n ie korzyść  
Łotwy.  Je s t  to n i ew ą tp l iw ie  n a j w a ż ­
n ie jsza  przyczynia oc iep len ia  s ię  n a ­
s t r o j ów łotew skich  w zglę dem Polski .

D ru g ą  zkolei  jest w y b u c h  hit l e n  
zm u w Niemczech i w z n o w i e n i  e 
h a s ł a ..D r  a n g n a e h O s I e n “ , j e ­
żeli jeszcze nit  w czynach ,  to w e n u n ­
cjacja!  h i l i t e ra turz e  poi i łvczn.  parl j i  
rządzące j .  Ł o t y d  z da ją  .-.obie sprawę,  
że ja k k o l w i e k  r e w iz jo n iz m  n iem ieck i  
n n  b e z p o ś re d n io  n u  zagraża,  to j e d ­
n a k  n i ebe zp ie cz eńs tw o tkwi  dla n i ch  
w p r o g r a m i e  w s c h o d n ie j  pol ityki  trze 
eicj Rzeszy,  r e p r e z e n t o w a n y m  przez 
R osenbe rga ,  u ro o z o n e g o  w Tal l in ie  i 
w y c h o w a n k a  pol i techniki  ryskiej .  Na 
tle lego p r o g r a m u  l u d n o ś ć  n i e  
m  i e c k a w Ł o t w i e  n a b i e r a  zna 
czenia  /go ła  innego,  niż dotychczas .

Nie ulega w ą tpl iwości ,  że u r g . a n i -  
z a e y j n e jest już  ona  teraz wie r ­
n y m  ę k s p o n e n l e n i  rząd  ąeego w Rze­
szy obozu.  Mu s ta m tą d  rozkaz  t rwać  
na  mie jscu  za wsze lką  cenę,  nie opusz  
ezać żadne  j p lacówki  nie rezygnow ać 
d o b ro w o ln i e  z żad n e j  zna jd u ją c e j  się 
w j e j  r ę k a c h  wartośc i  k u l t u ra ln e j  łu i j  
ek onom ic zne j .  S ta ry  d / ie i in ik  n i e i p k -  
ik i  . .Rigaschr R u a s c h a u "  s taną!7 pod  
zn ak iem  swastyki ,  m i m o  ' zachowania  
n iezbę dny ch  pozorów,  o -zasłużony je ­
go i w p ły w o w y  r e d a k to r ,  dr .  Paul  
Se lueniann  został  u r l o p o w a n y "  w e d ­
ług  p r a k t y k o w a n y c h  -jeod/.<ennie w 
Nds iiczeel i  wzorów. Znaczna  część lu 
.łfcości u iem ieckiej  Łotwy,  od su n ię t a  
» d  udz ia łu  w7 p r a c y  pańs i  wowej i pu- 
I:licznej, w y p i e r a n a  powoli  z życia g o ­
spodarczego ,  znosi  wielkie p ry wa eje ,  
c ie rpi  nawet  wpros t  biedę,  j edn ak że  
jej  zwar tość  i k a rn o ś ć  o r gani zacyj na  
ji-sl po d z iw u  godna ,  Gł ówne m  jej o- 
pa re ie m  jest k a p i t a ł  n iemiecki ,  za, 
n iu jący  w życiu e k o n o m i e / n e m  Ł o tw ę  
b a rd z o  s i lną  pozycję

Na swe j d rodze ,  wiodą-cej do u j ś ­
cia Dz wiu y  i dalej ,  n a p o t y k a  p r o ­
g ram  h i t le rowski  dwie z a p o ry .  ) )o l -  
s k i e Pjb m o r  zjk i l i t  e w s k ą 
K ł a j  j) e d ę. N ie r ó w n a  jest k‘.h w a r  
tość. P o m o r z e  będzie  b r o n i o n e  całą 
silą . ' i()-miljonowego p a ń s t w a ,  h lajpe- 
da ulegnie n a l u f a l n e j  absn rbe j i .  Po l i ­
tycy łotewscy  n i t  k ry j ą  swoich  obaw 
p rz ed  p o w r o t n ą  f a lą  n ie m c z y z n y  w /ra 
zie wys adz en ie  b ra m y 7 p o m o r s k i e j  
przez n u p ó r  n ie m ie c k i  Wyso ko  o c e ­
n ia jąc  be zw zg lę dną  o d p o rn o ść  Polsk i ,  
o b a w ia j ą  się p rz ew ag i  l im.elmej p r z e ­
c iwnika .  Y\ d ług ie j  r o z m o w i e  ze m n ą  
jeden  z n a jw yb i tn ie j s zyc h  po l i t yków  
ło tewskich ,  b. m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a ­
n icznyc h ,  p r z y w ó d c a  so c j a F d e in o k ra -  

•c ji, ob ecn ie  m i a n o w a n y  po s łe m  w P a ­
ryżu,  p. Gielens,  wyraz i ł  p r zekon an ie ,  
że na jpoważn ic  jszi m z a g a d n ie n i em  
polsk ie j  po l i tek i  z ag ran ic zn e j  jest  j e ­
go z d a n i e m  ulo.że<nie się lia wypade  k 
zaczepki  n iemieck ie j  z S o w ie ta m i  w 
sjKisób zapewnia jący  n a m ,  z i( h s t r o ­
ny l zw. życz l iwą  n e u t r a b io ś ć ,  o raz  
do j iuszezalną  w tych  g r a n i c a c h  p o ­
moc

W Ł o tw ie  szc /e rz t  u b o le w a ją  nad 
s t ano w is k ie m  L i tw y wolna; n i e m ie c ­
kiego poi  bodu  n a  wschód.  > 'estety,  
r ady  i insp i rac je  rysk ie ,  idące  w k ie ­
r u n k u  o d e r w a n ia  L i tw y  o d  wozu n ie ­
mieckiego;  u d e r / a j ą  w m u r  zaślep ie ­
nia,  w y w o łu ją c  n a w e t  o d r u c h  l iechę- 
ci w s to s u n k u  d o  p o śr e d n ik a .  To n i e ­
z m ie r n i e  s zachu je  d o b r e  chęc i  p o l i ty ­
ków ło tewskich ,  którzc widząc  po- 
t i zebę ugody polsko-l i t ewskie j ,  nie 
zn a jd u ją  koneejicj i .  mo gące j  być  przy  
jętą za podst  iw7ę przez  obie s trony.

Nieza leżn ie  od s p r a w y  niejn-zpie- 
ezeństw-i n i emieckiego  pol i tyka  Li ­
twy s twarz a  t rudnośc i  Lot  wie r ó w ­
nież w itnnej dziedz in ie .  Dzis iej sza or-  
jetntaeja pol i tyczna  Li twy  ezyni  bez- 
p r z e d m i o l o w e n r  wszys tk ie  próby zak 
tua l izowai i ia  s p i t a  wr y ni a ł e g o
z w  i ą z k u b  a 11 y c k i ( L a t u

njl, L o lw y  i Llwy).  i \ ’p r: iwdzie  ta słu 
o n a  idea i w Łotw ie  nie zapuśc i ła  
g łębszych  korzeni  i nie w v .z!a ze s t a ­
d i u m a k a d e m i c k i c h  roz ważań ,  j e d ­
nak że  n iezawodnie ,  jt st l a m  ona  ż y ­
wą. m i m o  dość j e d n os t r onnego ,  j ak 
o Iem się późnie j  p r  , 'komuny,  jej u 
m o w a n ie  w Bydze.

Pol i tyka po lska  w s to su nku  do 1 o 
tw-y m a  dzis zad an ie  o l \ le łatwiej sze,  
ze o s t a tn io  nastąfi i ło z-naezne z b I i-
/  e n i e s 1 a n o w i « k o b u p a ń s I w
w n a j w a ż n i e  s z y c h  z a g a d 
n i e n i a c h ]) o 1 1 1 y c z m y <: h So­
l idarność  n a z e w n ą l r z  jest dzis z upe ł ­
nie w y raźn a ,  czego nie d a ło b y  się po- 
wiedzfeć jeszcze przed  c z t e r em a  laty.

W s z y s t k o  to d o ty c z y  jednak  ty lko  
p o l i t y c z n e j  s t r o n y  nasz yc h  sto 
sunków'  z. Lotw7ą. Z nacznie  gor/.ej 
p r z e d s t a w ia  się sp raw a  o d  st rony go-

O b r & o f y  M a ł e j  E n t e n t y

Sprawa paktu 4-ch i rozorojenFa.
PRAŁA, (Pat), W e w lorek t#0 m aja  

rozpoczęła się  fu p ierw sza konferen­
cja .Stałej Rady M alej L oieitfy. Na po 
rządku dziennym  obrad znajdow ały  
.się zagadnien ia  ,,elity  ki m iędzynaro­
dow ej. !*o zaknńezi uiu obrad w ydany  
zosta ł kom unikat ofiejabiy , w7 którym  
ni. iii. jest pow ie d z ia n i.

.M inisłM‘OlVie sprAw zagraniezny eh 
przystąpili na posieclzeoiu Stałej R a ­
dy Panstw7 Małej Fntenty uo w yniia  
uy dokum entów  ratyfikacyjnych  c»r- 
ganizacy jnego paktu 'la tc  j Im ten ty, 
podpisanego w Lem -wie 10 lutego rb. 
Następnii przeszli do dyskusji o m ię  
dzynarodow ej sytuacji p o lity .p n rj i 
zagadnien iach , dotyrżących polityki 
zagran icznej ich państw , które znaj 
dują się na porządku dziennym  posie  
dzen ia  Stałej Rady w Pradze.

J.j O nic chodzi o paki 4 u ioearslw  
zac-hodn. i osta tn ie  w zajem ne rokow a ­
nia o teo  pakt, form ułują sw e stano- 
uwi.sko w sposób nasi^pujący:

W sw em  ośw iadczen iu  z dnia 25 
m area 1933 r. w szyscy  trzej ininistro  
•wie spraw  zagranicznych  pań ,tw Ma­
lej i-iofeniy nakreślili zasady, któreiui 
.pow odow ać się m a ieh polity ka w od 
niesien iu  do paktu i ośw iadczyli, że:

a) Każda w spółpraca państw , ma­
jąca na celu uregulow anie zagadnień, 
które w yłączn ie ich dotyczą jest pożą­
dana i korzystna.

b) P aństw a M ałej E ntenty nie mo­
gą uznać, żeby słu ży ło  się  spraw ie do  
bryeh stosunków  m iędzy m żn em i pań 
stw aiiii przez u m ow y, które miałyby  
na celu  dysponow anie prayyanó 
państw7 trzecich . —  czy to w drodze  
konkretnych  rozstrzygnięć, czy to  
przez nacisk na państw a inne, niż te, 
które um ow y tak ie  zaw arły

e) P on iew aż nic jest dopuszczalne 
dysponow anie m ajątkiem  drugiego  
czy to pośrednio, ezv bezpośrednio, 
m inistrow ie spraw zagranicznych  Ma­
łej Ententy sform u łow ali 15 marca 
1933 r. sw ojo iiajw yraźniesze zastrze­
żenia w spraw ie ew en tu aln ego  za war 
eia takich umów- o wrszystk ien i, coby 
dotyezyio  ieh praw  i polityk i.

Ze w zgiedu na n ow e tek sty , które  
rząd francuski, w ierny w spólnej p o li­
tyce Es-aneji i M ałej E ntenty, zakoinu- 
nikaw at jej i ze w zględu na obszerne  
inform acji1 jakie rząd francuski n ieu ­
stannie M ałej Entem -ie udziela ł w  cza  
sic w ym ien ion ych  rokow ań, Staia Ra 
da Małej E ntenty kons-tatuje nastę­
pujące takty

że została  defin ityw n ie  porzucona  
pierw sza wrersja paktu, k tórego duch  
był przeciw ny zasadom  praw a m iędzy  
narodow ego i praw om , w yp ływ ają­
cym  dla w szystk ich  pozosta łych  na­
rodów z paktu Ligi Narodów7. N owe  
brzm ienie paktu , zakom unikow ane  
Małi j E ntoneio, przystosow u je się  do 
m em orandum  rządu francusk iego  z 10 
kw iotm a rb., w yznającego  zasadę, że 
paąt 4 m oże dotyczyć ty lko  zagadnień  
zw iązanych  w yłączn ie  z in teresam i sy 
gnatariuszy  tego porozum ienia. W  ten 
sposób zadośćuczę n iono obu zasadn i­
czym  zarzutom , w ysuniętym  w  osw iad  
rżen iu  M ałej E ntenty  z 25 m area 1933 
roku.

D alej Stała Rada M ałej Ententy  
stw iird za , że m in istrow ie spraw  za 
granicznych  Malej E ntenty przy jmują 
do w iad om ości zapeirn ien ia , dane im  
przez pozostałych  przedstaw icieli m o­
carstw7 zaehodnii h, sygnntarjuszy e- 
w entiiałncgo paktu 4, o ile  chodzi o  
granice akcji, jaką zam ierzają przed­

sięw ziąć w dahizym ciągu, o zupełnej 
nicinu‘UszuInośvi kom petencji Ligi 
N arodów , —  zapew nia, w których sy- 
ipiatacjuszc ew entualnego  paktu oś- 
v iadczają, że nie zam ierzają je na- 
itEszać i w reszcie zap ew n ien ia , o ile 
chodzi o  zasadę jednom yślności w  od ­
n iesien iu  do art. 19 paktu Rigi Naro- 
uow.

Dalej m ini .drówje spraw zagran ie/ 
nyeh stw ierdzają, że rząd iraneusk i, 
na podstawie daw niejszy eh w zajem - 
nyeJi zobowi. izań, ti:ił p ińslu  oni Ma­
łej laitenly form alne gw arancje prze­
ciw ko w szelk im  usiłow aniom  rew izji. 
W  zw iązku z łem i gw arancjam i pakt 
4 nie m oże stać się  um ow ą, której ce­
lem  byłoby dążenie do osiągnięcia  p o ­
śled n iej !ub bezpośredniej rew izji gra 
nie innych państw .

NN tych w arunkach państw a -Malej 
Ententy posiadają dostateczne gw a­
rancji . że pak t 4 nie m ógłby zaszko­
dzić ich in teresom  L ufają, że decyzją  
4 m ocarstw  o dotyczących  ieh zaga ił 
nieniach, będą mogły je  w zajem nie  
zb liżyć, w zm ocn ić ieh duchu w sp ó ł­
pracy i przyw rócić w ten  sposób spo  
kuj w E uropie, w szczególności w E u­
ropie Środkow ej.

W spraw te rew izji postanow  ień 
terytoria lnych  traktatów  pokojow ych  
m inistrów ic spraw7 zagranicznych  Ma­
łej Ententy stw ierdzają zgodnie, że za 
gad m en ie rev iz ii gran ie ich państw  
ińa róeh n ie istn ieje . N iem niej nie m o  
gą zasadni zo  dopuścić, aby w ei-łu će 
w izji w yw ierany byt nacisk na k tó ­
rekolw iek  państw o, poniew aż losy te-

rydorjum należą w yłączn ie do w łaśei- 
w-ych czynn ików  k onstytucynych  i do 
parlam entów .

W reszcie stw ierdzają, żr przez fio 
ruszen ie zagadnien ia  rew izji zatruw a  
się ty lko w zajem ne stosunki m iędzy  
p aństw am i, p odn ieca  się bowie.-n w  
ten sposób nadzieje nie do sp ełn ien ia  
i pom naża przeszkody, utru fn i.ijące 
norm alne stosunki m iedzy państw a  
m i.

2) W zakończeniu  m imsśrow it 
państw  Małej E ntenty. om ów iw szy  
prace konferencji rozbrojeniow ej i 
zbadaw szy sytu ację i stan tych  i,, 
są przekonani, że rokow ania gen ew ­
skie będą mogły iloprow adzu do poz, 
t./w nego rezultatu. P aństw a tlałej En 
tenty przyjm ują plan rządu brytyjs­
kiego za podstaw ę rokow ań o przysz­
łą konw encję. Przyjm ują dalej zasa­
dę zjednoczenia arm ij kon ty iu n ta!-  
iiy th  i zm niejszen ia  zbrojeń techn icz­
nych Zgadzają się na zasadę równiui- 
praw nien ia . które m usi być urzeezy- 
w istn ion c etapiuni, w ram ach bezpic- 
ezenstw a w szistk i.ch  narodów . Poza- 
tem  uchw alają, że jak najsiln iej naie- 
g a t będą na bardziej ścisłe  rozw inęcie  
skutecznej kontroli zbrojeń i kom p  
feneyj sta łej rozbrojen iow e) kom isji 
geneyeskiej. W w sze ie  są znania, że do 
końca roku b ieżą iogo  w in n y być n- 
końezone prace p ierw szej konferen­
cji rozbi ojeiiiow e j.

* * *
W  dniu  31 ma  ja o d łłęd /ie  się dal­

szy  ciąg konferencji oaristw Malej  Kn- 
tentv.

Francja uzależnia podpisanie paltu 4-ćii'
ud stanowiska MałuJ Entpnty

4UARVŻ. (P iii.. W  ko ła ch  r z ą d o ­
w y c h  f r a n e n s k i c h  uz a le ż n ia ją  mozli  
w ość  os ta teczne go  z a a k c e p t o w a n i a  
p h k i u ' 4  m o c a r s t w  przez  F r a n c j ę  o d  
w łączenia  do  p a k t u  ew e n tu a ln o śc i  
s tnkcyj ,  w y n ik a ją c e j  z a r k  16 p a k t u  
L .gi  N a r o d ó w  o raz  od ja kna js mśle j  
szoj w s p ó łp ra c y  z n a r o d a m i  Malejj  
En te n ty .  R o k o w a n i a  w  s p r a w i e  pa k  
tu  4, choc iaż  b a r d z o  po su n ę ły  sic n a ­
pr z ó d  —  n ie  zos ta ł  y j e d n a k  c a ł k o w i ­
cie ukońc zone .

Bi łoh \  przedw czesne.nl —  j a k  d o ­
nosi  agenc ja  H a v a s a  —  w sk a z y w a ć  
dz ień,  k i e d y  iworfa F r a n c j i  nu p o d p i ­
sanie p a k t u  zos tan ie of ic ja lnie p o d i -  
na  d o  w ia dom oś c i  m o c a r s t w  z a i n t e ­
r e s o w a n y c h .  R ząd  będz ie  mógł  p o w ­
z iąć decyz ję  d o D i e r o  p o  nade j śc iu  do 
P a ry ż a  w y n i k ó w  r o z m ó w ,  prowadzi , . - 
n y c h  z Małą  E n te n tą .  Po  p a r a f o w a ­
n i u  t eks tu  p a k t u  P au l  B o n c o u r  o d ­
czyta w  p a r l a m e n c i e  d e k l a r a c j ę  w7 i- 
m i e r i u  r ządu .

Pakt czterech
na francuskiej Radzie Hinistrdw.

P A R \Ż . (Pat) W e w torek o  godz. 
ló  rano zbiera się  rada mnistrów pud 
przewininietw  em  prezydenta Lebrun. 
Posk ilzen ie p ośw ięcon e będzie p ak­
tow i 4-eh. Pakt nia być ustalony przez 
rządy 4 zainteresow  anyeh państw . 
V edlug in form aeyj z Rzym u, pakt pa 
rafowany będzie pojutrze tj. we czw ar  
tek. Rządy N iem iec i NVtoeh p.Klobno 
pakt podpisały. O statnie różnice po  
głodów  m iędzy Paryżem  i Londynem  
w Rweśtji uzgodnien ia  projekty z art 
16 paktu Ligi Nijtrodów zosta ły  podob  
no usunięte, .lak donosi prasa. Mała 
E ntenta n ie staw ia już żadnych objek  
LYj.
Prezydent Lebrun zdecydo­
wanym urzeciwnikiem paktu?

1*AR\Ż. (P ai). —  .I /O rU r i-  porthreśla, że 
w ku lb a iaeh  Izby D eputow anych panuje P r - r  
konanie, iż w iększość posłów  w ypow ie się  
przeeiw ko paktow i 4. —  W ątpliw e jest, e / \  
Izba /.m ieni sw e stan ow isk o  po zapoznaniu  
się  ze szczegółow ą treścią paktu.

D yskusja w Izbie w kw estji paktu o<t!ię

Polski! tworzy nowy blok państw?
Rewelacja dziennika francuskiego.

P yRYŻ, (Pat), ,.Le T enips'7 w ob­
szernym  artykule, om aw iającym  z a ­
gadnienia paktu czterech, na podsta- 
w ie inform aey j prasy zaznacza, że 
Iło lska m yśli o p ow zięciu  in iejatyw y  
utw orzenia now ego ugrupow ania  
państw , w któreni byłaby głów nym  
czynnik iem , h on ecp cja  ta polega  na  
zw iązaniu  trzech pasistw7 M ałej En

% p o d ;i r  c z e j- T n  .nie \vi<iać nielyl-  
kti ]Mtleps>t.nia. lecz n a w e t  są o b ja w y 
zmi an  na goisze.  T r z e b a  im  i ich przy  
czyno m poświęcić  k i lka  u w a g  oddziel  
nie'. Test i s.

tenty z trzem a państw am i bałtyrkk*- 
mi: L itw ą, Ł otw ą i E stonią , by tym  
sposobem  zorganizow ać blok. łączący  
m orze Czarne z B a łtyck im i. Idea nie  
jest now a, ale z punktu w id zen ia  o- 
gólnego należy w yrazie żal. że pierw­
szą pośrednią konsekw encją  paktu 4 
g łów nych  mocarstw7, zaw artego w  ee- 
łu u n icestw ien ia  ryw alizacji 2 g łó w ­
nych środKów w pływ u na łos E uropy, 
byłby p od zia ł Europy na dw a now e  
btoki: w seńodni i zachodni. W  k aż­
dym  razie zadaniem  Francji —  k o ń ­
czy swre uw agi dziennik  —  w in n o  być 
przeszkodzenie tego rodzaju ry w a li­
zacji. a w e w łaściw ym  m om encie P o l­
ska pow inna odegrać role łącznika.

o zie  .się prawdpouobnlt* 9 “zerw n i.
T enże dziennik podaje, ze prezydent Lcb  

run jest p jd o b n o  zdecydow anym  przeciw ni 
kiom  puklu, a i w “udżie m inistrów  n ie  lat 
w o osiągnąć jednom yślność w kwestjacti. 
zw iązanych z  iem zagadnieniem

Zastrzeżenia francuskie.
LONDYN,  (Pat).  — R ząd  f rancuski  

przez swego am b a s a d o r a  w L ond yni e  
zawiadom i ł  dziś m in is t r a  spraw  zagra 
n icznych  Simona ,  że aczkolwiek  gotów 
jest  p a r a f o w a ć  w Rzymie  pakt  4 mo  
cars tw,  to jednak  zastrzega,  źi- podpis  
swój pod  tv m pa k ie m  położ ,  dopiero 
wówczas,  gdy o t rz y m a  ze .stron v 
W ło c h  zapewnienie,  że rząd  włoski,  
podpisu jąc  paki  1 mo ca rs tw ,  równocze  
śnie zobowiązuje  się po w s t r z y m a ć  od 
u ja w ni an i a  wrogie j  tak tyki ,  za równ o 
iv s tosunku do Fr an c j i ,  jak i pańs tw 
Małej  Enten ty .  Ośw-iadczenie to wywo 
łato w angie lskich  ko łach  rząd owyc h 
silne wrażenie.

Parafowanie paKtu 4-ch.
LO NDYN, (Pat). A gencja Reutera  

d on os że w  kotach  dobrze poinfornm  
w anyeh L ondynu panuje przekonanie, 
że pakt czterech będzie parafow any  
w  R zym ie dziś w ieczorem , albo jutro  
rano.

WIADOMOŚCI Z  KCn&TNA
SENSACYJNE POGŁOSKI

Reduktor d u ń sk ie j  gazety  . .E kstrab lade  1 
z w ró c i ł  się t e le fo n ic z n ie  do menistra  Z a u ń o -  
«a z ’ ośw ia d c z e n ie m ,  ż-e redak ja ,.Łk.strabi.i- 
det" o t r z y m a ła  2 L on d yn u  n a stęp u ją c ą  -wia­
d o m o ść :  Emr&arjufcj' l lśt lern ftoMntjuąg, W .  
w iąc  w L o n d y n ie  p rzed łoży ł  p ilitykCm :■ n- 
g ie ń k im  11-0 wy pLan rozs tr zygn ię c ia  spraw y  
Korytarza P o m o r s k ie g o .  M ia n o w ic ie  m ięd zy  
P olsk ą  a Lit J ą  w inna  być  zaw arta  wuju, 
któ r a by  z a p e w n i l i  P o ls c e  itootęp do m o rza  
Bj-ity r kie go na oliwzar/e Kłajpedy. P c d .k i  o  j -  
ć a ta h y  w zam ian  N t a n e o m  ł .o r y t ą r z  i Gdańsk  
Ta poliiyez,na kumKiinsuja w y w o ła ła  w L o n ­
d y n ie  w ie lk ie  z a in tereso w a n ie .  R o z p a tr y w a n o  
ją takż e  w litewsKich .sferach p o l i ty  * /nech.

Minister Zaunin.s w ońpowiedz.i  o ś w ia d ­
c zy ł ,  ze pń-rwszy raz s łyszy  o ta Lich planach.  
Minister Z aunius  u w aża  pktn ten z «  twtayoń- 
s ta w n ą  plotkę .  1‘o.sel DWewski w L n n d y n ;e  
śidz.ikanska.s nie m ó g ł  p row ad z ić  w tej  spro  
4 pe ż a d n y i t i  r o k o w a ń ,  gdyż. sv tym  e 7 a i ę  
z n a jd o w a ł  s ię  w K ow n ie .  (WjHłil.

DOKOŁA R O K O W A ' HA M I L O W A  (lit 
Z ND Ml.AMI

Jak w ia d o m o .  24 m aja rozp o czę ły  s-p 
lilews.ko-j) ie iu ieek ie  rokow nnia  hien-Jłow 1 
Biorą z n ich  ndzipł  ze s tro n y  Litwy: d y r e k ­
torow i?  D epartam entów  M -s‘wa Spraw  Z a y 7 
p rezes  lz,hy h a n d lo w e j  inft. Dol>k:esicz.ius  
i j a k o  -eJispi rt w  sp r a w a c h  Kraju K ł a j p e d ę  
k ie g o  -prezes k ła jp ed zk ie j  Izby Poln-iez'-j 
v. Dres.sler. Zo s tr o n y  niemie-ckiej  w ys tęp u ją  
pr/.yoylj  7, N iem iec  dele-gaei rządu  R zeszy  
radcą p o se ls tw a  v. Scliack, radca Gold-nan,  
radca miin.ifiters-twa w yży w ien ia  Muller i rlwi­
ca inm isterstw aN skarbu Zwes-k.. Prze o tw a r ­
ciu rokow  ni by l i  oh<s-ni m in is ter  Spraw  
Zagr. dr. Zaunius  : p o se ł  n iem ie ck :  ,1.
Zechfin.

Jak podają ,  rok o w a n ia  potrsyają dn iż ' 'V  
czas, p o n ie w a ż  o b e j m u j ą  wie le  puiaktow.  
N iem ieck a  l ista punktów  ma byt- baru z. o 
długa *-i nak-ż.y p rzyp u szc zać ,  i?  c o  d o  wą> 
■san.ia wielu  z ineh  do p ir z ą d k u  obrad w y ­
padnie  długo r ok ow ać ,  p o n ie w a ż  zgoła o .e  
(fot- c?ą om- s-prass- h a n d lo w y c h .  Z punktów-  
l i te w sk ich  inajważ.i.ie.i-ze są: l i te w sk i  eksp-.rt  
p ro d u k tó w  ijolnyirfj; i rirałs ru<-h gran iczn y .  
P o z a te m  d e legac ja '  btew-.ska m a w yśni/ . ić  
waż.ny punkt,  d o tyc zący  o b n iżen ia  n :emim- 
kiej  t a r y fy .k o le jo w e j  dla .towarów litewsn <n 
przew o ż o n y c h  tran.zytem p rzez  Niemi y -  W y  
s u w a ją c  ten punkt ,  m a wsikazać d -Jegarja 
. i t e w s k n  aia zata.rp Mlews.W-pols.kij, k tó r v  
zmus?ji I . , twę do ekspenAg sw y c h  to w a r ó w  
d o  y/eehosłowaa-j ,i , Austi-ji, M.Toeh i Szw aj-  

•carji j e d y n ie  k o l - j a m i  n iem K-ckiem i L itw a  
z m u sz o n a  j* s ? k o r z y s ta ć  z w y s o k ie j  n ie m ie  - 
kk‘j taryfy  k o le jo w ej ,  e h o e ia ż  m o g ła b y  
tańszym  k o sz tem  przewoizY- sw-c to w a r y  do  
p o m  e ń -o n y c h  k r a jó w  przez Po-iskę, poniiewoż  
różn .ca  m ię d z y  n*«-mio<,'ką a p o lsk ą  ta r y fa m i  
ko lejo w cm i jest  b a r d z o  zn aczn a .  Ciągnąć  
zysk i  z prze łvo7u to w a r ó w  Utewsikoh p r ' “z 
terytorjujn  nrem ieekie ,  w y k o r z y s tu ją  z a r a ­
zem  N ie m c y  dla .swych inlcr«ssÓAv h a d ly w y  :n 
od .ieparow anń  L i tw y  o d  Polski,  . (WilbM.

Prof. M Górski rektorerr 
S. G. G W.

V\ c .ń Z 4 \ \  A. (Pat).  W  d n iu  30 b. 
ni. odb y ło  się fx»si(Nl7.enie delegaiów 
\ y d / n ł n \ v  Szkoły Głównej  Gosp od a r  

.słwa Mie jsk iego ,  na  k t ó r e m  d o k o n a ­
no w y b o r u  r e k to r a .  W  p ie rw sz ym  
g ło so wa n iu  w y b r a n y  zos ła ł  obecny  re 
l i tor  p r o  J an  S o s n o w s k ’, kteary w y ­
b o r u  nie  przyjął .

drugien i  g ł o so w a n iu  n a  r e k t o r t 
Zswtał w y b r a n y  prof.  u p r a w y  i n a w o  
żenia roli d r.  M a r ja n  Górski .

I
v oahek bezrobocia.

W AR.SZA\\A\ (Pal l .  L iczba he > 
robot nych ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  w PańM 
w ow yc h  l rzę dach  P o ś r e d n ic tw a  Pr,i 
cii n a  te ren ie  całego pa ń s t w a ,  w- n »- 
siła w  d n i u  27 h m .  249.422 o s o b , ,  co 
s ta now i  s p a d e k  łicźhy ł»ezrobołnvch 
w s tos  u ile udo  tygodniu  pop rz edn ie go  
o 4.148 osób.

Caillaur delegatem 
na Kon*erentJę londyńską.

P \ R 5 Ż ,  (Pat),  Na czele delegac ji  
L a n e u s k i e j  n a  k e u i l e n  ncję l o n d y ń ­
ską  s t an i e  pr  i wdo podoł tn ie  p r z e w o d ­
niczący komis j i  f in a n s o w e j  Se n a tu  Ca- 
illaiiA.

GIEŁŁ4 WARSZ/ WSkA.
WiARaZ.WMA. (Pat).  - D E W I Z Y :  L ond  . 

3 0 .0 ,-t -  29 ,7.1 N o w ;  York 7,51 —  7.55 —
7 >7. P a t f i  35.19  —  15 ,0 1 . Szrwajrarja 172.71 
—  .I -8 <. l t er ' in  -w o b ro ta ch  n ieof .  207 . żo.
Tend. n ie jed n o l i ta .

AKCJE B ank  P o lsk i  74 —  73 ,5 0 .
17 , i 5 . L i lp u p  11 S la r a c h o w ie e  9 . —
n ie jed no l i ta . ,

!X4LAR w obr. pry  w. TAC —  7,41

—OQO—

( Lflk' *'
Ten 1

RoEbrojenie w riągu 1& lat.
ł*AR¥2. (Pat). I’rasa donosi, że w

pakci e  4 p r z e w id z i a n a  m a  b \  k l a u ­
zula, że wszyscy 4 s y g n a ta r iu s z e  w o k ­
resie 10 lut mają  pr z e p ro w a d z ić  akc ję  
rozbr o je n io wą.  < ‘y

O ik-by w ia dom ość  ta była p r a w ­
dziwą,  p a ń s t w a  k t ó r e  n i e  b io r ą  u d z i i  
łu w- pak c ie  4, zgodzieby  się n n a ł y  na 
od ro czeni e  k oh fe renc i i  rozb ro je n io-  
-wej do  czasu  zakoń czen ia  prac  ś w i a ­
towej  kon fe re nc j i  e k o n o m ic z n e j  w 
Londynie .  P o z a te m  p r a s a  donoSi,  że 
p ro to k ó ł  d o d a t k o w  a do  n a k t n  4 któ-

m ia ł  być  w rę c z o n y  \ w ł ą c z n i e  p a ń s t ­
w o m  ?\Ialej E nt en ty .  w ed ług  o s ta tn ic h  
in fo rm aey j .  -przesłany będz ie do w i a ­
domośc i  wsz ys tk im  wie lk i m m o c a r s t ­
wom.

Dr. I. NEIMAN  
i Br F. N E JJA N O W A

CHOROBY NERWOWE 
prTYjmoio od godz. 9-—12 i 5—

Witna. Zawalna ie, tel. 6-38
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W p i ą t e k  k r ó t k ą  w z m i a n k ą  sygn.i  
lizowaliścriy osob l iw e  świę to  we  L w o ­
wie: , ,Dni ś ląsko —  wi leńsk ie1'. W  
chwi l i ,  gdy lo pisząony już  720-u ślą 
sk ic h  gości z 56-u s z t a n d a r a m i  jest  w 
IwiełSn i z aw sze  w i e r n e m  mieści#,  z c w. 
go większość  w ob rę b i i  Kor pu su  K a ­
d e t ó w  Nr. I, n a  w ie lk im  t r a w n i k u  
pr z e d  f r o n t e m  w s p a n ia ł e g o  g m a c h u  
tej  mł ode j ,  a już  w tak  p i ę k n ą  t rądy-  
cę boga te j  szkołv  rycersk ie j ,  ka żde go  
n a jm ło ds zego  naszego  j>okolenia. Bar 
w n e  o tok .  na  c z a p k a c h  i m u n d u r a c n  
Zw P o w s t a ń c ó w  Górn o ś l ą sk i ch  (ko ­
lory pu lkow ]>ovvstaniowych), barw­
ne  kogucie  p ió ro p u s z e  c ze rw on e  
białe i czarne  (b arwy  funkcyj )  n a  im po 
n u j ą c y c h  k o ł p a k a c h  c z a r n y c h  m u n d a  
r ó w  górn iczych ,  u m i a r k o w a n e  k o l o ­
ry  po w ażn y ch  s t rojów góruoślązaczek  
—  w szys tko  to gra  i j a s k r a w i  się etYk 
łownie-  i z ok i e n  n a j w yż szyc h  gnia 
c h u  jak rużnof arbny ,  —  olbrzymi  
k w i e t n i k  wygląda .  PrzŁz k t ó re ś  z tych 
o k i e n  pa t r zy  p o t ę ż n y  m e g a f o n  k r ó tk o  
fa lowe j  stacj i  n a d a w c z e j  K o r p u s u  i 
g r a  —  wesoło  — seri i \  m e nt a ln ie  — 
s koczn ie  —  gra  Sionce,  d a w n o  tu 
n iewidz iane ,  ba rw i ,  ożywia ,  weseli ca 
ł t  to uroczys te  i m a lo w n ic z e  „ theu-  
ti u m "

Po przec iwległe  j g m a c h o m  s t ron ie  
wie lkiego t r a w n i k a ,  kamic n n y  p o m ­
ni k ,  z o r łe m  b r o n i o w y m ,  d z ie r żący m  
n a  wstędze  „Krzyż  G ó r n o ś l ą s k i 1, f o  
n iże j  s k r o m n a  tabl ica.  Nześć n azw is k  
pole g ły ch  w I rzeciem p ow sl uni u  na  
Ś l ąsku ,  k a d e t ó w  I Korpusu .  Czeka liń 
sk i  H e n ry k , . T o c z y ło w s k i  Zygm. , Zas .- 
czyński  Zbign., Pszczółkowsfc i Zb., Za 
k rz ew sk i  Zygin.  i Karo l  Chodkiewicz  
14-letni,  o s t a tn i  p o t o m e k  wielkiego 
he tm ana . . .  Wszyscy  o d  17 do 19 r. ż y ł  
cia,  polegli  w k o ń c a  m a j a  i j łocząt-  
k a c h  cze rw c a  1921 r. Ogółe m walczy­
ło t a m  1-10 kadetów lwowskiego  Kor 
p u s a .  4(>-u z n ich  nos i  krzyż  gó rnoś lą  
ski . .  Krzyż  ten,  zdobi  też s z t a n d a r  Kor  
puisu, o f i a r o w a n y  m u  pr zez  p o w s t a ń ­
ców 63 r. H o n o r o w e  Szefos two tej  
p ie rwsze j ,  d la  ta k ie j  młodz ieży ,  n a ­
szej.  Rycersk ie j  Szkoły,  od czasów 
młod ośc i  Kościuszki ,  w  t y m  r o k u  przy­
jął —- M arsza łe k  P i ł sud ski  M im dur t  m 
(moty wy z 31 r.), h o n o r e m ,  t ra dyc ją  
z n ó w  n a w i ą z a n ą ,  k r w i ą  w ła sną  wresz  
cie i t e raz i m ie n ie m  W o d z a  N a ro d u  - -  
ł ączy  tutej sza młodzież t r a d y c je  całej  
więc n i em a l  walk i  o Niepodległość ,  aż 
do  os ta tniej  w-ójny decydujące j ,  do 
os ta tn ie go  p o w s ta n ia ,  w k t ó r y c h  oby 
d w ó c h  wzięła  już c zy nny  udział .

Ł ączy  też j i o /c z e  coś  poza  czasami  
i c z y n a n n  Nie ty iko  te s p r a w y  wiąże 
v sw ych d u s z a c h  sy-mbolem. czy bez 
po„redni i  Zw iąza ła  Gę  r ów nie ż  z 
z iem iam i ,  n a j p i e r w  ze a ląską  przez  
walki ,  a p o te m  z P o m o r z e m  i \ \  i lnem,  
pr ze z  po b y t  t a m  — i tu u nas .  U n a a. 
t a k ż e  prz ez  osobę  K a p ł a n a — P a tr jo ty ,  
wie lk iego  p rzy ja c i e l a  k a r p u s u ,  uko 
ch a n e g o  przez  jego w y c h o w a n k ó w ,  , 
p.  -biskupa l ia n d u r sk ie g o .  I r z y  la ta  z 
r z ę d u  wi ta ła  ich Ziem ia  Wi leńska ,  
tyc h  d z ie ln yc h  chłopców- prz e j ę tych  
n a  w s k ro ś  ideo loują  w szys t k ic h  żo ł ­
n ie r zy ,  Niepodległośc i ,  wie lkości  Rze 
czypospol i te j .  Ś ląsk  L w ó w ,  Wi lno ,  są 
d la  n i c h  r ó w n ie  rod z in ne ,  o jczys te  i 
m i ł o w a n i  W ią ż ą  ich isercu k a sz ub  
sk i t  p i ach y  i oslre,  burzl iwe  fale B a ł ­
ty k u .  Lecz chcie l iby  ws zys tk ie  rubi '- 
że n i e ty ik o  w- s e r c a c h  Swych łączyć,  
a le  w i d o m e m i  więzami-  w  o r g a m z a  
c y m ą ,  n i e r o z e r w a l n ą  łączność  i s ta ły  
k o n t a k t  zewrrzeć. W  łonie lwowskiego 
K or p u su  Kadetów i lwowskiego  Okr .  
Legjonu Śląskiego powsta je  m y ś l  u t ­
w o rz e n ia  zw ią zku  t rzech  z iem.  ś l ą ­
skiej ,  lw owskie j .  wileńskiej .  Myśl p o i  
chw yco na  r a d o ś n ie  przez  l w ow sk ie  
T-wo  Pr z y ja c ió ł  Korp.  Kad.  Nr.  1, bo 
m a ł o  kto wie o tem u nas,  ale nigdzie w 
Polsce t a k  nie k o c h a j ą  W ilna jak  we 
Lwowie!  J e s t e m  tu po  r a z  d r u g i  — 
d łu że j  niż dz ień,  czy dwa ,  i n i e u s t a n ­
n i e  z b i e r a m  tego do wod y.  T a k i  senty 
m e n t  m o ż e  j e d y n ie  Ś ląsk jeszcze w 
Polsce d o  W i l n a  ż v w \  ale n a p e w n o  
n i k t  więcej .  Te  z iemie  ta k  b o h a te r s k ie  
i w ie rn e  lepiej  niż inne  w Rzeczypo-  
s poi i I ej może,  o d c z u w a ć  m o g ą  ż a r l i ­
wą polskość ,  i m n ie j  efektowny' ,  ale 
g łęboki  p a t r j o l y z m  Wilna .  G or ący  i

południowy Lwów. . tylko szczerzej 
wylewniej ,  często serdeczność swoją  
wyraża .  Śląsk  zaś,  z n a t u r y  sw ych 
ciziejów mi lkMwość  i sk ry to ść  bierze .  
Nauczył  się Nb w ciągu 600 lat tw ar 
de j p r usk ie j  niewoli .

J a k ż e  by łob y  w sp an ia l e ,  gdyby ni 
k i m  ł a ń c u c h e m  nie ty iko  trzy wy-nre- 
liioiie bas t iony ile wszys t k ie  rubieże  
Rzeczypospol i te j ,  połączyć.  Rok r o c z ­
nie zbie rać ,  c o n a j m n i c j  w cz te rech  
dz ie ln ic ach  w y s ł ań có w  każd e  | c n i ch  
Rok rocznie  ka zać  w i l n i ano m ,  śląz i- 
k o m  lw o w i a n o m  i p o m o r z a n o m  p o ­
z n a w a ć  s iebie  kole jno .  W c i ą g n ą ć  m o ­
że i Poznań . . .  A w t e d y  jeś l iby t rzeba  
by ło  k tó re j  z t y c h  śc ian  bronić ,  n a p e w  
no  żad e n  p o z n a n i a k  n ie  powie  „My ty 1 
ko  do  l inj i  K u r z o n a  (Curzona) ,  dal.-j 
nie. Co zaś nas  t a m t o  obch od zi ! '1 B y ­
ło w lem i i -ndencji  i n iem ie ck ie go  wy 
wiadu. . .  k tóż tu  od n a jd z ie  proporc je . .  
[io Ja tach t r z y n a s tu  zwłaszcza. . .

Naraz ie  na j s i ln ie j  uśc i snę ły  sobie 
d łon ie  8 ląsk i L w ó w  a jeśli chodzi  o 
se rdeczność  to i W i ln o  w tern dociąga.  
N a raz i e  sk ąpo ,  bo  ty m czase m  tylko 
Związek  S t i / i l e c k i  w osoba ch  pp. ko 
m m d . . u l a  o k r ę g u  kpi .  P ta sz i  i.ski.* 
go. zaś s am o m ia s to  — r e p r e z en tu ją  
oh. ob F i j a łk o w s k i  i Mazur .  Sypnę . \  
też nieco delegat,  pow. mołodec /ań. ,ki  
święciańsk i .  Wy jechał  też z niiini k-,. 
k a n o n i k  P ol r zehs k i  z T r o k  zasłużony 
już  d la  tego n us ta  działacz społeczny,  
walczący a lam ustawicznie  z p o z b a ­
wioną  inicjały >vy i m a r n u j ą c ą  n a j l e p ­
sze okaz je  dla rozwoju,  a często n a ­
wet tylko po d t r zy m an ia  d o b r o l n l u  mia  
sta. r a d ą  i w l a d / ą  miejskij

To  Związek  Strzelecki  P o / a  n im 
ja k o  prezes  Wil.  Oddz .»T - \ \ a  P r z y j a ­
ciół Korp.  Kad etów Nr. 1, w y jecha ł  
p. s t a ros ta  w i leńsko  t rocki  T ra m c -  
oourl .  Szkoda,  że n ie  j a k o  of icjalny 
przeds t awic ie l  p. W o je w od y ,  bo z Ku 
Iowie prze jeżdżą  jutro Wojewoda Gra 
żeński .

Tyle  Śląsk —  L w ów  —  WTilno. Jt 
1 li chodzi  o  n a s z e  mias to ,  to m a m y  na  
dzieję, że p r z y  najb l iższej  okazj j  jego 
udz ia ł  wyjdz ie  da le k o  poza Zw. S t r z e ­
lecki Co zaś s ię  tyczy P o m o r z a ,  to 
Śląsk już m a  z n i e m  k o n ta k ty .  Ni<■_ 
jest  też i W i l n u  o  nie t r u d n o ,  m a  prze  
eii ż t a m  swego byłego wojewodę . . .  
I n ic ja ty w a  lw ow sk ie j  szkoły  r y c e r ­
skie p r z e d s t a w i a  więc p i ękn e  widoki  
p ow odzen ia .

Właśc iw e uroczystości ,  elou lwó w 
sk ich „Dn i  Śląsko — W il e ń s k ic h 11 —  
odbędą  się. dopiero jut ro ,  w n i e ­
dzielę.  W c z o r a j  w i t an o  tylko  nas ,  d e ­
legację z W ilua, u roczyśc ie ,  z kad e c k ą  
ork ies t rą -  k o m p a n i ą  honorową. ,  k tóra  
z dw o re ń ,  z po cz te m  s z t a n d a r o w y m  wi 
leńsk iego  Zw. Strzel ,  na  czele p o m a ­
szerowała  do Korpusu ,  zaś reszta t o ­
w arzys t w a  zając się osobiście na j se r  
dec /n i e j  p. płk.  F lorek  ze swoimi 
o f ic e ram i ,  k o m e n d a n t  k or pusu ,  p rze  
mi l e  znany'  w s z y s tk im  z Wi lna ,  P r / y  
jęli j akna jgośe innie j ,  najmilej ,  uloko  
wal i  d o s k o n a le  i wc a le  n ie  budzi l i  re 
no..  Poczuc i e  o b o w i ą z k u  (godności  
o b o w ią z u ją ) . j ednak  zwyciężyło  i dość 
wcześn ie  b y l i ś m y juz  gotowi .

A p o t e m  n a  mias to .  J es t  o d  w c z o ­
ra j  we L w o w ie  gen.  Rvdz-Śmigły  służ 
bowo,  więc do n iego z de legac ją ,  z 
p r o ś b ą  by  w z i ą ł  udz ia ł  w n i e d z i e l ­
n y c h  ur oczys tośc i ach  1 ygodnia ,  aje 
n ie s t e ty  n ie  uda ło  się... B a rd zo  s e r ­
decznie,  ba rd zo  mi le  przyleci ,  niestety 
poszliśmy'  z kwi tk iem,  bo służba.. .  T r u  
dno.  Nie jesl  o n a  d r u ż b a  i dla p. gene 
ra la  i n a k a z u j e  m u  w nocy  wyjazd .  
.Może dziś wieczorem,  n a  uroczys to ś­
ciach p i ę tnas to lec ia  K orp usu .  Nie po 
m og ły  n a w e t  p i ę k n e  górnoslązaczki-  
o  k t ó r y c h  b. mi le  o p o w i a d a ł  p. g e n e m  
łowi pr zeds t aw ic i e l  Ś ląska  p. M a s z t a ­
lerz. prezes ka tow ickie j  o rganizacj i  
powstańczej ,  p. Lortz ani  też nasze 
prośby .

P o w ę d r o w a l i ś m y  więc ty m  sa ­
m y m  sk ła dz ie  (z w y j  p pp łk .  Florkli-, 
k t ó r y  wróc i ł  d o  zajęć w Korpusie) ,  1 
j. z p. w ice prezydentem Lwo wa ,  posł.  
d r e m  Zd. S trońsk im-  z o b u  w y m i e ń  io 
n y m i  pp.  p r zed s t aw ic ie la m i  Śląska,  z 
de le ga ta m i  Za rz ą d u  Gł. L egj onu  Ślą

Antologja wierszy wymuszonych.
W  po ni edz ia łe k  u rządz i ł o  k o l o  Pu  

km is t ów ,  « ł uc haczy  USB. wieczór  re 
c y l a c y j n y  wierszy z świe/.o w y d a n e j  

Antologji  poezji  spo tecznej11. Wieczór  
od by ł  się p r z y  publ iczno śc i  rażąc o  nie 
l icznej .  Był s łabo  r e k l a m o w a n y ;  s iu  
denc i  m a j ą  te raz  n a  g łowie  e g z a m in y  
i wiosnę ;  po sz u k ać ,  to n a su nę ły by  się 
jeszcze  i inni  wv jaś n ien i u ,  ab- —  nie 
wystarcz-- to  aby w y t ł u m a c z y ć  d lacze .  
go p o w a ż n a  wszak  in ic ja ty w a  Koła,  
k t ó r e  zw yk łe  zna jduje p ok ryc ie  op in j i  
d l a  Swych imprez  — zawiodła .

„Antologja  poezj i  sj iołecznej  1924 
—-1933‘: / u w i e r a  u tw o r y  Przybos ia  z 
Cieszyna,  Cz uchnowskiego  i K u r k a  z 
K ra k n w a .  Czechowicza  i Lo bo do  le­
sk iego  z Lubl ina  Piecl iala z Łodzi.  
F l u k o w s k i e g o  z W a r s z a w y .  B u j n i c k ‘e 
go, Miłosza i Zagór -.kiego z Wi lna .  26 
w ip rsz y  n a j c i e k a w s z y c h  m ło d y c h  p o ­
etów' /  całej  Polsk i  z a o p a t r z o n y c h  
p r z e d m o w a  prof .  M a n f re d a  Kr id la  i 
u ło ż o n y c h  wt p e w n ą  t e m a t y c z n ą  k o m ­
pozycję ,  m ia ło  s t a ć  s ię  „ r e k l a m ą  za* 
gudnień,  . p r a c ą  zf lorową,  t r a k t u j ą ­
cą o życiu współc zesne j  Polski  1

N ie d a w n o  młod zi  po loniści  wai  
sz aw scy  urządz i l i  ró wni eż  w u n i w e r ­
sy te c ie  im pr ez ę  zbl iżoną  Auto r  Kor 
d j a n a  i C h a m a 11, “K r uc zko w sk i  mówi ł

o obl iczu l i t e ra tury  wspó łczesne j  t rak 
lu jąc  ja po m a r k s i s t o w s k a 1' W  n a b  
tej sal i  by ło b a r d z o  gorąco ,  ś p i e r a n o  
się o prawm do e ty k i e tk i  uczc iwego
pi sa r z a  społecznego ,  więcej p r o k
tar jackiego,  aż w ys tą p i ł  Syn  ch łopa  
i 'wypal i ł ,  że dla  p ra w d z i w e g o  p r o l e t a r  
ju sz a  wszyscy  w tej sal i  — i ci lc>vi 
i ,-jeszcze lewsi -— to n i ezrozum ia l i  
burżuje! . . .

T o  było  śmieszne ,Vabsu rda lne .  4 
pisze o  tem polo, a b y  się odczepić od 
r o d z ą c y c h  się dziś n a  k a m i e n i u  swego 
r o d a j u  santażystów'  prole ta r jack icl i  
b r o n z o w n i k ó w  i zukryst janów- b. mlo 
de j  j eszcze sz tuk i  spo łeczne j .  By poka  
zać że l i cy t ow ani e  się n a  prawOwier -  
ność  jest  zawsze  b eczk ą  bez dna ,  że i 
w dz ia n ie  łapc i  i >,rubaszki“ , c zy  inna  
ja k a ś  TÓwnie po ni ża ją ca  b ła z e n a d  i 
n i e  u c h ro n i  a r ty s ty  od  s zan ta żu  „ p r a ­
w o w i e r n y c h  sp o łe c z n ie 11, d o b r z e  w y ­
l e g i t y m o w a n y c h  spryc ia rzy .

T y m c z a s e m  n a p r a w rdę p o t r z e b a  
n a m  dziś l i t e r a t u r y  a k tu a ln e j .  Na jw aż  
n ie j sze  społecznie  zadani??-poezj i  —  
w y t w a r z a ć  p e w n e  szablony ,  koleiny 
uczuc iowe,  k tó re m i  odbioTcy b ę d ą  kie 
r o w a ć  -swe r e a k c j e  p sy c h ic z n e  wobęc  
r zeczywis tośc i .  T w ó rczo ść  r o m a n t y ­
k ó w  da ła  Polsce  tys iące Gus ta wów

Prześladowanie Żydów w Niemczech
przed forum ligi Narodów.

G E N E W A , (Pat)-. Rada  L ig i Na 
rodów zebra ła  się dz.ś pod przewodu,

' c twem di-k-gala W io ch  dla ro / .pa l r / i - 
nia pe tycyj  B e rn h m m a  w spnń| rie Sy 
luacji  Żydów lia n iemieckim Górnym 
Śląsku.

I! 4 POR4 LESTERA
Sp ra wod awi  a I r landczyk  LeSrcr 

przedłożył  raport ,  w k tór ym  przyto-  
czywszy  zarzuty,  s t o r n u d o w a n c  w  pe 
tycji, s twierdził ,  że zapoznan ie  się z 
ustawrami  i pos t anowieniami  adin.ni-  
s t racy jnemi,  w yni ienionemi  w petycji  
j ak  wykazuje ,  że s tosowanie  przy n a j ­
mnie j  n ie k t ó ry ch  przepisów tych us 
tu w  me  mogło na s t ąp i ć  bez pogwałcę 
n.a szeregu pos la nowień  Konwencji  
Górnośląskiej .

P r z y p o m n i a w s z y  deklarac ję  repre  
zen ta n ta  Niemiec von  Keiiern, spraw o 
zdawca  ośw iadczył,  ż e ' in te r p r e tu je  ją 
wr ten sposób,  iż rząd  niemiecki  zdecy 
d o w a n y  jest  zapewnie poszanow an ie  po 
s tanowień  Konwencji  Górnośląskiej .  Z 
deklarac j i  n iemieckie j  w y n ik a  że rząd  
niemiecki  poweźmie  zarządzenia ,  a ż e ­
by  u s ta w y  i pos tanowienia  admini s t r a  
cyjne,  sprzeczne  z Konwencja ,  nie by­
ły s tosowane  na Górnym  Śląsku,  j ak  
również  że przy wrócona  zostanie n a ­
tychmias t  n o rm a ln a  sy tuac ja  osob, któ 
re ze względu n a  swą przynależność 
do mniejszości  i w rezul tacie zasloso 
wmnia w ym ie n io ny ch  uslaw,  s t r ac ih  
po sady  lub k tó r y m  zostało uniemożl i  
wionę  w y k o n y w a n ie  ich zawodów.

R ap or t  w yr aża  dalej  życzenie,  aże 
by rząd  niemiecki  zgodnie z zasadą  
przes t rzegania  konwencj i  w przysz ło­
ści, po in fo rm ow a ł  sp raw ozda w cę  o d e ­
cyzji i za rządzeniach ,  k lóre  w y d a  —  
poczem p ro ponu je  przyjęcie do windo 
mości  dek la rac j i  rz ądu  niemieckiego 
w pr zekonanu i .  ie len uczyni  wszys t ­
ko. ażeby zapewnić pos zanow an ie  po 
stanów ień Konwencj i .

Wfsszc ie  raporl  porws^A sprawę* 
s /kód ,  wy rząd zo n y ch  osobom,  nalcża

OLEJEK ^
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cym (io mniejszości  żydowskiej ,  prrzcz 
zas tosowanie ustaw'.

STANO W ISK U SiE M IE C -
Zaljral  naslęj inie glos delegat  n i e ­

miecki  von Keller,  który oświadczył ,  
że rząd  niemiecki  nie p r z y j m u j e  rapo r  
lii do wiadomośc i .  Pr zy p o m n iaw sz y  
Swe zastrzeżenia co do p r a w  aulora 
petycji  vou K<*ler dodał ,  że Rernlieiin 
nie jest  zw-iązany- z Górnym Śląskiem 
ża dn ym i  więzami i tylko od niedaw-na 
był  t am za t rudniony .  Poza lem rząd  nie 
mieoki  kwostjoimje.  irrawo Bernl ie ima 
do przeds ta wian ia  petycyj  co do sp raw 
ogólnych  i stosowuinia us taw  n iemiec­
kich na  Górnym  Śląsku,  gdyż u s ta w y  
le by n a jm n ie j  go nie dotyczą,  ftern- 
heim n ie  może  być  uw-aż.any' za kwali  
l ikaw arn-go r ep rezen lau la  inte resów 
ogólnych  ludności  górnośląskiej ,  teru 
bardziej ,  że nic jest on ani lun kc jo-  
na r juszen i  na  Górnym  Śląsku,  an i  le 
kurzem, ani  o jcem dziwi ,  uczęszczają 
eycli do szkół  i t. d. Wreszcie petycja 
m e  może  być wzięła pod uwagę,  gdyż 
o ile chodzi  o w ykona n ie  ustaw', nil  
def in i tywnego nie zostało do tąd  na Gór 
liyin Śląsku d o k o n a m

W NIOSEK LESTERA —  P R /E M O  
WIENTA DELEGATÓW  INNYCH 

PAŃSTW .

Sprawo/ .dawea  Lester,  zabrawszy  
zkolei głos w i wiązko z powyższym,  
w y w o d a m i  Kellera,  Zaproponował  
przedłożenie  komi te towi p r a w n ik ó w  
kwesti i ,  czy BeninCjrh naK-ży do umie j  
szóści i ezv ma p r a w o  pi j /odkładać  pe 
tycje o c ha rak t e rz e  ogólnym.

Przedstawicie]  Wie lk ie j  Brytan ji  
E d en  oświadczył ,  że delegacja angiel 
s k a n i e  podziela poglądow d'*legata Nie 
mieć.

Delegat F r a n c j i  s lwierdz if  że w da 
nyni  w-ypadku chodzi  o znacznie  siej* 
sze zagadnien ie  o praw-a rasy,  rozpów 
śzeolmionej  po ca łym świecie. P an i  —  
Boncour  podkreśl i ł  równiież, że nie kto 
iimy, jak właśnii* Niemcy do ma gały  
się podczas ro k o w a ń  po ko jow ych -— 
traktatów'  mniej szościowych,  Niemcy 
zapewni ły  wszystkich,  że Iwydą respek 
fowały p r a w a  mniejszości .

Nas tępnie zabra ł  glos delegat jiolski 
l>. Minister  Raczyński ,  k tóry  popiera 
prz.('di'w.s7y'.stki.*m życzenie,  ażeby r a ­

porl  P ra w n ik ó w  zoslal  szybko przędło 
żony. Mówca zastrzega  dla rz ądu  ]iol 
skiv*go p ra w o  przeds tawianiu  w ch a ra k  
terze w.spółsygnala rjus /a Konwencji  
( lórni-śląskicj uw u ig j jo  do zagadnień 
pr aw nych ,  wysunię tych  przez rząd  nie 
miecki .  Minister  l l .uzyński  dw-ierd/it  
następni'* że delegacja n iemiecka  po 
rzuci ła  w pBwuiej mierze  pozyc ję  zaj 
m o w a n ą  dotą d  przez delegatów nieniie 
ckich.  k tórzy  domagal i  się stale jak 
n a ‘bardz iej  ściśli j inle rprctacj i  t ek­
stów-, do tyczących ochr on y  umiej*,zo- 
ści.

Po deklarac j i  delegata polskiego, 
k tórego rzeczowi* i spokojne  przemó 
wienk  • w ywar ło na cz łonka ch  Rady 
korzys tne  wrażenie ,  p rzemawia l i  delt* 
gaci Giszpanj i ,  Nurwegji ,  Gualemal i  i 
Czechosłowacji ,  podkreśla  jae koniec/  
no.śC ścisłego przestrzega nia zobowią ­
zań . l i a k l a tó w .

Nas tępnie przi*inawial Niemiec son 
Keller, k lóry  o,v. i ade/yt .  że Niemcy 
w da lszym cuigu będą żywo inte reso­
wać  się ochrona  mniejszości.

Oświadczenie  lo wywoła ło  irfmicz 
ni* kom en ta rz e  na sale

Propozycja  s p r aw ozda w cy  p r z e k a ­
zania s j i i awy Komilelowi P ra w n ik ó w  
została przyjęta.  Ogólnie slw-ierd/it 
inożna,  że wszysejj członków-*e Rady 
a w szczególności ci, k tórz w przesz­
łości zaw'sze ]iopierali pol i tykę Nie­
miec, o d g rod z i l i . się obecnie od clclega 
la niemieckiego.

— o q p  -

„Odebrać szlachectwc 
żydom !“.

ISKRI.IN, ( l*at). —  1’rlisku Hjicncja naai- 
(l«łV<i —  sii-jalislYC/.iia iiąla.sila artykuł, za 
tytułow any: „Odebrać .szlachectwo Żydom!**, 
w którvm  w ystępuje z iniejutyw ą co fn ięc -a 
nadanych Żydom tytu łów  sz laclr/rk ich  Tego 
rodzaju rozpoi*zadzeuieui objęto m iałyby być 
w szystkie rodziny żydow skie, pedn iesion e do 
stanu szlach eck iego  i tc odgałęzienia n ie ­
m ieckich rodów szlacheckich , które wciio  
dzily w zwtijzki z Żydami. Artykuł zaleea  
tu postępow anie z w iększą ostrością , niż w 
w ypadau t. zw. „paragrafu aryjskiego**, gdyż 
następstw a co fn ięc ia  fytulu nie są tak c ięż­
kie, jak złożen ie z urzędu.

Zarzut łąezenin s ię  z  Żydami i nadawania  
im tytułów  szlaejieckieh agrncja zwraca 
p rzędew s/ystk ięm  przeciw ko Habsburgom  i 
udzielnym  książętom  w drobnych państwach  
niem ieckich.

oandhi powraca do zdrowia.
P O  O NA, (Pat).  G a n d h i e m u  powol i  

p o w r a c a j ą  siły. Je d e n  z t e le g r a m ó w  
z życzeniami ,  nade s ła ny  M a h a t m i e g ł o  
si, że zakończen ie  przez  n iego  głodów 
ki u p a m i ę t n i o n e  zostało w Kut idżan  
gr  d o p u s z c z e n ie m  parj l fców do s ł y n ­
nej  św ią ty ni  Bziwy.

Ja^onja protestuje.
SZANGHAJ.  (Pat).  R ząd  ja p o ń s k i  

zaprotestowui ł  energ iczn ie  u  r z ą d u  
ch ińsk i ego  przechv.ko d o k o n a n e j  w 
d n iu  22 bin.  podwy żce ch iń s k i c h  ta 
ryf  c ifnycl i  Rząd ja p o ń s k i  p ro te s t u j e  
równiież ]>rzi*ciwko w y d a n i u  z a m i e r i o  
ne j  w ( ih inach  u s t aw y a n ty d u m p i n g o -  
wej.  -

Właściciel wytwórni filmowej 
M. Fuks I operator Wawrzy­
niak wydaleni z Gdaóska.

GDAŃSK, (Pat).  Are i .z towany przei  
k i lku  d n i a m i  właściciel  w a r s z a w s k a * j 
w y tw ó rn i  f i lm ow ej  M a r j a n  F u k s  i o 
p e r a to r  W a w r z y n i a k  zostal i  dze,  w 
diod/i* p o s tę p o w a n ia  a d m i n i s t r a c y j n e  
go wwdaleni  z l e renu  w. m Gda ńska  
i dz i s ia j  o godz in ie 13 odjecha l i  do 
W a rs z a w y .

Dymisja Senatu gdańskiego
GDAŃSK, (Pa!). Senaf gdański 

zgłosił dym isję, będzie jednak prow a­
dził spraw y do chw ili w yboru now ego  
■Senatu. N atychm iast po zakończen iu  
spraw uzaiiia aktów  w-yborczych i u- 
rzędow em  usta len iu  w yniku  wyborów  
to jrsł zaraz po Z ielonych Św iętach, 
nastąpi zw ołan ie  n ow ego Y olksłagu .

Liiwinow przybył do Genewy
G EN E W A , (Pat).  W e  w t o r e k  r a n o  

przyb y ł  do Gemowy k o m is a r z  s p r a w  
zagran icznych  ZS.SR. Li twinow.

W IE D E Ń , (Pat) W czoraj w Ins 
briicku narodow i socja liści usiłow ali 
przypuścić szturm  do koszar Heiin- 
w chry. Straż łle im w eliry  rozw inęła  
się  w łańcuch tyruljerski i poczęfa  
•strzelać do atakujących , raniąc ciężko  
czterech. O ddział H einiw chry cofnął 
się  następnie do koszar D alszem u atw 
kow i deinonstratow  na koszary  hleim

skiego ( jednoczącego j. w., wszystk ich 
uczes tn ików walk  o Śląsii, w cafęj 
Rzeczypospoli te j)  z W a rs z a w ;  p. Goś 
c ini sk.ni ,  z, p r ezesm  Lw. Okr .  Legjo 
n n  51. o b r o ń c ą  L w o w a  i Sląskłi w j e ­
dne j  osobie  iuz. J a n e m  Nawrockim,  
d w o m a  de le ga t am i  islrzeleckiego Wil 
na ,  Ob. ob.  1 i j a łk o w sk im  i Mazurem-  
do w o je w ó d z tw a  i m a g is t r a tu ,  przy ję 
ci w pierw.szem przez  p. wjcewoje 
wodę  Dychla lowicza w zas tępstwie 
n ie o b ecn eg o  dziś we Lw owie  .p. wojj-ę 
w ody,  a w. o k a z a ł y m  ra lu szu  jirzi*/ p. 
p r ezydenta  Drojanow-skiego.  O tem 
j a k  ob ie  wizy ty  by ły  mi łe,  p i sać  n i c  
po t r zebu ję ,  j esl  to b o w i i m  we Lyvo- 
wie. zwłaszcza  jeśli chodzi  o Śląsk i 
Wrilno, p o n a d  w sz e lk ą  wątp l iw ość  o- 
czy'wiste. w my-śl tego co już pisałem 
powyżej .

L w ó w  27 m a ja  1933 r.
S. Z. KI.

*) (imi, R yd'-Sniigty je*l -jbi Śląsku bur 
cfzo popularny, eo* jesl dla n k g o  naw et pevi 
aią n iespodzianką. Dość pow iedzieć, że liczne  
kolon jc  robotiecze  proszą go o pozw olen e 
przybraniia jego Linienia,

44TEDEN, (Pał).  „N eue  F re ie  P re  
ss e 11 donosi ,  żt rząd  a u s t r ja c k i  nie  z a ­
m ie rz a  o d p o w i a d a ć  n a  za r ządzen ia  
n i e m ie c k ie  be zp o s red n ie m i  r ep re s j  i 
mi .  P l a n o w a n e  ji*sf ty lko  jmw-ołaire 
do życ ia  kom is j i  k o m p e n s a c y j n e j ,  kfó 
r e j  z a d a n i e m  będzie  r e g u lo w a n ie  'ob­
r o tó w  h a n d l o w y c h  m ię d z y  Aus tr ją i 
N iem cam i  Będzie -dopuszczonych (I >

Austr ji  tylko tyle towarów z Niemiec 
ile w y w ie z io n y c h  będz ie  z Aust r j i  d ► 

„Ńiemiec.  Rząd  za m ie rz a  j io nadlo  z a ­
ka zać  u r z ą d z a n i a  wycitłc/zek aus l r jac-  
k ic h  do Niemiec.  Z akaz  ten  m a  na ca 
hi un ie m o ż l iw ie n ie  ohyw-atelom an- 
s t r ja c k im  b r a n i a  ud z ia łu  w n i e m ie c ­
k ich  o rg a n iz a c ja c h  polity-cznych.

Kpt. Skarżyński w Kurytybie-
KURY l’YBA, (Pat).  Kpt.  S k a r ż y ń ­

ski  w'ylądow'ał t u  o godz.  14, w i t an y  
n a  lo tn i s ku  p rz e z  wielotys ięczne t ł u ­
m y  publ icznośc i .  Przy  l ą d o w a n i u  z

p o w o d u  n i e r ó w n e g o  te r e n u  zos ta ło lek 
ko  uszkodzone  pod  w ozie samolotu.  Lol 
n ik  nie  pmóM  sz wa nku.

Katastrefą samolotu łotewskiego 
pod Szczecipem.

Obaj lotnicy rar.nl.

•Udał. i-m  :

K o n ra d ó w ,  Kord junów'  Witslcy po*' ci 
J u l j a n  T u w i m  i Andrz.C] Wl».st dO- 
chow-al'  się już dz ie s ię c iok ro t n i e  więk 
szej  ' l i c zby  po s i adac zy  „ s k r w a w i  i- 
n y c h  ser c11, k o c h a n k ó w  a la b a n d y ta ,  
p i jak ,  .gracz ", g ig o l akó w  i t. p. p leno  
ti tulo.  N a t u m i a s ł  n i em a  dość  w i e r s z  
którel.iy mogły p rz y j ść  1 1 .1  myś l  p r z e ­
c ię t n e m u  inte l igeu lowi  i u ł a tw ić  m u  
p o m y ś l u n e k  wtedy ,  g d y  s ty k a  Gę z 
be zrobociem,  s tagnac ją ,  czy kwes f j ą  
u k ra iń s k ą .  T y c h  wie rsz y  t rzeba Zbv- 
t e c z n u s ą  zaś m a s k a r a d y ,  p r z y b ie r a n ie  
r ek w  i z y I ów ey r ko wo - re wo 1 li cy l n  i ch .  
czy p r o lc ta r ja ck ic h .  P r o le ta r ja t  i rewo 
luc ia  t o  n i e d o b re  k o s t ju m y  n a  m a s k a ­
radę.  i . / “ba  mieć  w-ięcej od po rn oś c i  
wobec  wym us zaczy .  T rz eb a  u ś w i a d o ­
m ić  że co inne go  so l ida rność  z p r o le ­
t a r i a t e m  (przy  ś w ia d o m o ś c i  własne j  
rol i  p i s a r z a  —  in t e l igen ta  p i s z ą c e g o . 
d la  zdo lnych  z rozumieć!)  a co innego 
u d a w a n i e  pr o l e ta r j us za .  Nowa.  two 
r ż ą c a  się „ k l a s a 11 inhi ligeucji  z d e k l i  
r o w aj e  -— właśc iwy odbiorca  —  poezji  
spo łeczne j  —  w y c z u w a  lo i, o d c  sa 
m a  w y m u s z a n i u  n i e  ulega,  na U* m  i 
s k a r a d y  r e a g u je  n ie chę tn ie .  Dlalego  
na wieczorze  „An to lo g j i11 było pusl  >.

P r z e d z i w n a  jes t  kom poz yc ja  tej 
.„Antologji po lonis tów!  wiersze  o woj  
nie zaborczej ,  po tem coś m o c a r s t w o ­
wego; po tem coś rozdygotanego ,  pob  ili 
P iecha l ,  k tó rego  t a k  (a słusznie!) cha

I!6łtlJ .V , (Pat). —  O dbyw ający (o* do Af­
ryki su inolot łotew ski u legł w czoraj w ieezo  
rem katastrofie |Mid Szrzeiiieiii Jeden z lot 
ników  doznał ęiężk ich . drugi lżejszych dbi*a

1‘akU' ry/ .uje Napici  sk „. . .Ztdety poe 
lycki-* nic w y k r a c z a ją  poza s p r a w n ą  
re to ry k ę  l i iyczną. . .  Z e rkani e  k u  >,l u ­
dowi  ', r ozczu lan i e  się n a d  losem.. .  e g ­
zal tacja bez pokryc ia . . :  ś \ , ' i ę toszkow i 
ta ob łud a  k a z n o d z i e j s k a S k o l e i  szereg 
wóenszy o k ł o p o ta c h  osob is tych  p o ­
p r z e p l a t a n y c h  o b r a z k a m i  (na iw ncni ió  
z rzeczywistośc i  spo łeczne j .  4 da le j  
dalej  t rochę-ipiany i k r z y k u  i hi ster i i  i 
p o b rz ę k iw a n ia ,  - -  n i e  tyle szabelką- 
co c z e r w o n ą  ko ka rd k ą . .  To  d a n o  na 
k oń cow y  a k o r d  książki .

Oto  wyją tek  z k o ń cu w ego  wiersza :
MuszyWki grały Tak. Tuk. Tak. Za każde 

tak— tak! Krztusił się  dym em  dwór. Szem rał 
szk lany, szem raj deszcz. I znow u k:*z\ li i 
znow u szturm . Noc. Mgła. S lr /a ły .

Gzy to i n f o r m a c j a 1? Czy r e p o r l a / 11 
Na*. Więc  c o 1? Pr ó b a  s zab lo nu  poi*l\r  
kiego  na uży tek  jwdskiego czy te ln ika  
wierszy  ? G z yż. b  y V..

Byw a jeszcze gorzej .  Oto równ ież  
jeden  z k o ń c ow yc h,  s y n te ty zu jących  
z a p e w n e  utworów'  ,.ja k a r a b i n 11 (',/•*- 
cbowicza  ( świetnego poe ty!)  lak się 
końc zy :
ty lko  taki czas odm ienny chciałbym  jioznaó 
w k tó n u i ludu karabinem  będę z wrosną.

\ \ rii*my, z n a m y  len g a t u n e k  poe tyc  
ki! J a k  się n a z y w a ?  Madrygał! . . .

To  jesl  ź.le gd\  naj lepsi  poe-ei scho 
dzą na  psy w w ie rszu  społecznym!  
Dlaczego t a k  się dz ie je?  J e s t e m  gl*

żeń. Ubu łotn ikow  —  P olinsa i Cginisa od 
w ieziono  do Berlina. W edług inform aey j ora 
sy . aparat lolew*kJ jest lak pow ażn ie  u szk o ­
d ź m y , że nie nadaje się  do dalszego  lotu

l ioko pr ze k o n a n y ,  żo wina  lo d e m o r a ­
lizacji  w yt w or zon e j  przez  w y t k n i ę ­
tych wyżej  (boda j o ie r w s /y  raz  w Pol 
Sce) sz an t aży s tó w  i sp ryc ia rzy ,  d o m a ­
ga jąc ych  się od a r tys ty  rzeczy na  w ł a ­
sną  m i a r k ę  i gust.  Nie mani  czasu  roz 
wodzić  się mad tem. alf l/.ecz w a r ta  
przemyślen ia .

I ak jak  jesl, lo prHWdziwy cel poe 
zji sj iołecznej os iągają tylko dw a woer- 
sze. Gzuchniny.skiego „ I l u m i n a c j a 11, 
piękny,  w s t r z ą s a ją c y  r e p o r t a ż  p o e ty c ­
ki i Zagórskiego „Po c h w a la  U k r a i ń ­
c ó w 1', w y k r o j o n e  z większej.  Całości 
j iuelyckie wizje klóia cz łowiekowi ,  
j i r agnącem u ś ą d u  bę dą  lem „i", nad 
k tó re m  k r o n k ę  sam sobie  pos tawić  
może.  Kosztu wierszy zna laz ła  się w 
zb iorku  albo dla lego,  że a tm os fe ra  
wymuszeiuiu,  o k loreni  była mowa-, 
dziani  n ies t e l \  albo leż d lalego.  że 
b \  ty lo po ji rostu  p ięk ne  wiersze,  
chę piKlobne do s])oleczn>'ch 
dr u g ich  jesl  ilose w ys ta r c z a ją c a .  .*>; 
Anto logię  w arto było  przeczytać. Nie 
będzie o n a  n i k o m u  melod ą ,  uh i twi j -  
n i e m  w rozgryz ien iu  i zeczy wielości.  
Nie spełni  p r z e z n a cz o n e j  jef roli. Ale 
est zb iorem  wierszy poe tów,  z k tó ry  
mi  na wyższ y  czas się zapoznać .  Tę 
rolę  o t r z y m u j "  p r zy p a d k o w o .  Że nie 
•są to na j le psz e  rzeczy  tych  poe tów  — 
wrvnika  z wszys tk i ego  co  najsisalem. 
Ale cóż? I lo wuirte uwmgi.

trO-
ycii

Zamach na koszary Heimwehry.
Walki na ulicach insbrucku —  36 osób rannych.

w e h f y  p rzes/k ołtzito  w ojsko, które 
w yruszyło  w sile  trzech kom panij. 
W ojsKo oczyściło  śródm ieście, usta­
wało karabin  ym aszyn ow e i zasiek i z  
drutu k olczastego. Spokoj został i*\ 
eh ło  przyw rócony. AA7 ciągli całego do. 
rannych zosta ło  8(i osółi. z czego 11. 
skutk iem  strzałowi,..18 osoh arc.sztowa 
no za opór władzy.

Austriackie zarządzenia na represje niemieckie

Da naloćiu  w pierw szorzędnych  
magu / v mich gnlautcryjnych.

W

Do młodzieży!
Chleoa i słońca dla najbiedniejszej 

dziatw y!
O trzym ujem y ponz-szii oc!e*/w^ z pro 

ś b u  o  z s u n i f i L z c / o n w ’ . H ij d .

Iy s iące  z was wyruszy wnej na  
waka c je ,  aby po c a ło r o c z n y m  t rudz ie 
sz k o ln y m  w yp oc ząć  na łonie rui lurv 
i n a b r a ć  sił d o  d a ls z e ,  p ra cy .  Tyuicza 
se m  w zalęchlycl i  p o d w ó r z a c h ,  wil 
go tnyc l i  s u ic r cnach ,  pod da sz ach ,  ni 
b r u k u  u l ic znym  m a r n i e ć  będą  setki  
dzieci  na jb i i -dnieszych  i s*cliorowu 
nych ,  p o z b a w i o n y c h  p o w ie t r za  i 
s łońca.  0  j iomoc dla Jiicli zwracamy  
isię do was.  J a k  do tąd ,  j iomagal i s  *i«* 
przez całą  zu nę  m i ł o s ic r n i e j i i e d n y in  i 
głodnymi ko legom  .swoim i b rac iom,  
dzie ląc  się n i e r az  Os ta tnim k a w a ł k i e m  
chleba  o d j ę t y m  od ust,  t a k  i t e raz  * 
imię  Chrys tusowego-  Miłosierdziu 
prz y jd źc ie  im z inomocą,  .składając 
choc iażby  n a jd ro b n ie j s z e  da tk i  na  póf- 
ko lon je  w aka c y jn e ,  k tó r e  ja k  rok r o ­
cznie z a m i e r z a m p  urzijdzić,  A ś w i a d o ­
m ość  w* tein sposób  sp e łn io ne go  o b o ­
wią z k u  miłos ie rdz ia  wobec  n a j b i e d ­
niej szej  dz iH wy da w a m  p e ł n ą  radość  
w a ka cyj ną .

Of i a ry  p r z y j m u j ą :  1) A rch id iece ­
z j a lny  Zw iązek  Towarzys tw-  D o b r o ­
czynnośc i  „G ar i ta ś11 ul. Mclrojłolil: ,!- 
liu 1. od 9— 15, 2) PYV XX 1‘retYkru 
i 3) R ed ak c je  pi sm.

A rchid ieeezialny
Zw. "Powaiszysłw D ob roe/yn n osei 

„Caritas"*.

44reżcic na p rz y k la d :  Gziiclniowsk: 
„ K r a k ó w  1931 “ j :
W tedy, jakżeż w yraźnie pam iętam  żyeiu tak 

bliski o j  m arzeń tak byłem  daleko  
IUatrgii napróżno się  męey.ysz. Nigdy m ię 

d o  dna nie odezytasz blada 
Oflzy woal sinu lku  pokrył 
I tyle narosło pod i.e /a in i ełeui, m ówię, 

eliory oa w spouin ienie z k lijrych 
krew w yciekła, 

lo liie  śp iew am , w łosom  pjiehuąeYiii. jak 
m łode ogrody  

w których już isnią jedw:ij)iie pączki h /a . 
I m yślę, jak m iłość się prześni, życie się  

rozsypie: zatopią nas e iehe „apom 
nienliu w ody  

Za ciasno na św iecie było sercom  dwu  
Io  piękna ,  ale... niestety nie  s p a l  cc z 

irii poezja.  ,,Społeczne1' zaś jes-t w  ty m  
vierszii bi, że'  G.ziicbnov'ski an ty-u  

b a n ‘.sta kunczy  wiersz w. z. j ą  pa lącego  
się K ra k o w a ,  „m ia s t a  n a jbardzii- j  ku- 
mi en ueg o z ż y w y c h  . ,

To  zukwalifiKOw ało ten piękny 
wiersz do Antologji .

Ni i .  Do d j ab ła ,  panowie!  Chcecie 
mi e ć  an to logję  poezji  spotecznej?  
Poez ję ,  dobrą ,  p i ę k n ą  jxx*zję sp o łecz­
ną? T a k ?  —  My wszyscy tego c h c e m y  
l(*ż. I w szys t ko  jest  In do z robien ia  
na  n o w o  i inaczej .

j iin

!
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WIEŚCI I 03 RAZKI 2  KRAJU 1 dyrekcji iiaszycn araonSw.
Za złaman.e solidarnuśoi śmiertelnie poturbowały.

Nowy dyrektor

Ok (►liczni w ieśn iacy  udający się  na taeg 
d o  LcbiedzJewa um ów ili Sie po drodze, że 
m ają  sprzed;-/’ zboże na targu pa tej sam ej, 
me-co w yższej niż zv ykłe, cenie. Zawarta 
po drodze na targ um ow a złam ana zostela  
przez B azylego Vt asiuto  m ea w si K ue/k i 
N ie zastosow ał się  d o  um ow y, nie pirzytr^i 
nu.) s ię  eeny jak reszła  Kontrahentów i też 
n ajw cześn iej sprzc-aał przj-w.ez.Uun lew ar. 
O burzyło to  innych w ieśn iaków , którzy brali

udział w pow yższej um ow ie i kiedy W asiulo  
w racał do dom u obstąpił; go  i zaczęli bić. 1 
z napadających uderzył W asiuto nożem , diu  
gi laską z całej siły  uderzył go w tylną cześć 
głow y. YYusiuio w ciężkini stan ie  odstaw io  
jic do szpitala.

C złonków  w o ju jąceg o  „ trustu" z a trz y m a ­
na. Są to  bracia, S iem aszk iew ieze  i m atżeń 
s iw o  .SoroKO. (c|

Przymusowe Lądowanie samolotów
V. skutek defektu  ujotoru k o ło  wsi Tum 

brj na terenie gm iny porzeek iej zm uszony  
byt przym us,,» o tądew ać sam olot w ojskow y. 
Dzięki p r z - tt ranose; limyoi-u piioiii sam olol 
na niei-ówiijmi i górzystym  terenie wwlądo­
wał bez najm niejszego wypadku

Iirugi wypadek przym usow ego lądow ania

Wi noey z t t  iia M  bm . dokonano zuch  
w ałego w łam ania do urzędu gm innego w  Za 
m ew irzurli N ieujaw nieni narazić spraw cy, 
po  w yłam aniu drzwi frontow ych pr/ed-ostuli 
s ię  do wnętl-z,;; lokalu, gdzie po spiondrow a- 
nin pokoi zn.bow di kasetkę zaw ierającą - 17 
zł. oraz kilka weksli na ogólną sum ę 4ó7 z! 
P o/a iem  w >; nęv w a r /e  zabrali ze sołją druki 
gm inne.

Pow iadom iona o  yyłamaniu jmlieja z a i/ą

(Va
był
co­

li.

Mołoaeczno.
PR Z YSPOś- IB IE N fE  R O LN IC ZE WŚRÓD 
MY OD ZIEŻY N/. K O PN E J V\ PO W IE C IC  

M O L O il.C Z A N S k rd

In ic ja tyw a  Przypo.«>biinim fł«lTuc*eg > 
wśród młod-.icży s j k o t m j  tut pov ilu a j-.’; 
opiekuiH-m jest  in sp e k to r  szko lny  p ifczepa- 
towwki. O p ra co w an y  przez niego okć-lnik do 
szkól,  liy ł bodźcem  -fln pp. k ie row ników  do 
rozpoczęc ia  odłog- Stn ló/.ferej p racy, a 
tych . k tó rzy  ju ż  tę p rn c ę  prowadzil i ,  
z ac h ę tą  do da l-ze | p racy ,  że wysiłki ich 
s ta ły  z rozum  tanie i ocenione.

P. in spek to r  oceniając. do-niostnśe i ’, 
ak c ję  1ę pop ie ra  moraLn-ie i m a ter. ja Ln e 
Dzięki te j  inicjaty wie po le tka  d o św iadcza lne  
są  prawd/-iwą ozdobą  wiosek i (i i lubą  dz c i  
szko lnych .

Są w pon .ecu -  szkoły, k tó re  m.,ją  po I,., 
k.i zespołów R. P, m łodzieży  szko lnej .

i l Łi « ,  z pr..wd/.iv em  p rzy w iązan iem  d )  
z iemi o d d a ją  się tej p racy ,  przez, co wyruh-u 
s ię  yv n ieb zam iłow ań ie  do systninatyczu | 
pra-cy, podnosi  się  k u l tu ra  ro lna ,  p o m ag a ją  
o n e  w ten sp o so b  rodzicom , a wynik i li 
p ra cy  -przynosi korzyści  i «tar».i z zacieka 
■wieniem śledzą, r a h  przeb ieg  u p r a w '  r! i 
tyehczas  m aio  im znanych  roślin  o k o p o ­
w ych .

Są spora i lj  cwic wypadki,  że n iek tó rzy  
roluiicj- rad zą  się dzieci <w jak i  sposób  uprę- 
w ,ać  roś l iny  pnstew ho.

Dz.ieei zachęcone  po p a rc iem  i przygol- 
-w-a.no d o  p racy  k o n k u rso w ej ,  wy Iw arza ją  o 
siebie zd row ą  ry w a l izac ję  i p rz e śc ig a ją  się 
we. w zorow em  u p r a o / i n u i  sw ych poletek.

Pp. k ie row nicy  - zkót -przyjęli na  sieb-c 
ob o w iązek  lus t rac j i  -poletek i udzie laniu  i i- 
c how ycl ł  av-,kazówek. a s ta rszy m  d/.ief.iom 
pow it-rzom, .obowiązki -przodowników

T ak  sw.ie-tn.it z ap o czą tk o w an a  a k c ja  yy c 
d a  oe siebie obfity  plon, w postaci p rz y g o ­
to w a n y c h  do swego .zawodu dob ry ch  oby 
-wateli roln.ikó-y.

Opieka  szko lna  n ie  koń czy  się  tylko i i i  
uczące j  .się mUidŁ-u-ży ile  zatacza siggjMju- 
kuńcze  -.skrzydła na młodzież ,  k tó ra  już n- 

jpuśrila  p rog i  “ zkotiie i sposobi  się do 
zayeodu.

Z grona  lej ulod/.ież w y c h ó w -tnej j-iz
w- d u ch u  n a ro d o w y m  przy  n iektóry  cli « k  i - 
ł scb  u tw o rzo n o  również  z-esspoły Przy  rob 
Rolniczego. M. S44 •łSjjlS-i

W> lejka.
ŚW lĘTO  DZIECKA.

Pod k icrow n -lwem tut Oddz. Zw Pr. Ob. 
Kob. u rz ąd z o n o  w dn iu  24 m a ja  b r  Stn<jU(; 
Dz-ieeka. Ib, zeb ranej  p o d  p o m n ik iem  Mar 
s i a tk a  J, Piłsudsk iego  młodzież.) szko lne j
a. m ia s ta  o k o l \ « i y c h  m ie jscow ości ,  ,w  lisy 
c ie  do UOO w ob» znośni p r z e d s ł a w 'c >  
w ład z  pańsl iy,jyvyrh -z P- s t a ro s lą  Przep.il- 
kow.ski.m .i Kijnule tn ołK-bndu z -p. jirzt-wod 
n iczącą  W iis łrow ą na czele p rzem ów ił  irtsp. 
szk p. Iwa-JbwAJt Następn ie  młodzież, p rzy  
d ź w ięk ach  ork ies try  u Ja la  sie  do  pr,bliskie’ 
go  lasu, gdzie spędziła ,  czas na  g rach  j z i 
wach  yy- Iow „rzystyy :e - cwych wyciiowawciiw 

Dzięki obywa tt Iskiemu s tanow isku  dn- 
•wodcy płftku' KOP-u pik. Wiialra w pobi:  
s k i ' h  k o s /u ra ^ i .  mlod-zież o t rzy m ała  obfió- 
d ru g ie  śn iadan ie ,  sp o rz ąd z o n e  przez  jian-c.
2  Kom ite tu  p rzy  w y d a tn e j  pom ocy  m atę r ja i  
r e j Komitetem- Rodzicieksk ch.

tZiień Dziecka pozo. sta wił mdi- w.spojn 
n en-e u dz ia tw y sz k o ln e j  i b y ł  w y ra / t  ir. 
rzeh-iriej n racv  0hy wat. jak ie j ’ się pod jął  Zvt,
r- Ob. Kob.

Rzesza.
W .M Ia N a WAfRTOłsCJ KUI T l  RAI N Ył H.

Pesca  kulturain-o-oświatow a w sw oim  na 
tu ra l i iy m  pędzie  do ro zw o ju  szuka  Aob.e 
-wlaści-yy-yfp, d róg  i m etod.  Je d n ą  z tych mc 
i ° d  jest  np. dążen ie  do w ym iany wartości  
*tuJ uralny-ch, dośw iadczeń ,  w y tw o rzen ia  1.1- 
nosc i  spo łecznej  miętDy zespoiami tea tra l-  
n e  n- szerze j  u jm u ją c  tę rzecz,  inawt t cb) 
'".ytwejrzenia poczucia  w spóbioty  idei i in-i- 
erslyya  neieflj r-ą.sńaink-ini d dalsze  mi gru- 

na rr  i mlodziidiy p o z aszk o ln e j  -oraz dorosi- 
*yęb na  te ren ie  gminy, pow ia tu ,  a w m ia rę  
m ożnośc i  ii dalej.

tego ro d z a ju  zam ierzen ia  real izu je  mi.: 
szatyy 2 eńp(-,j toa tru lny  Oddziałów Związku
Strze leck iego  z Mejszagoły. k ló ry  diyia 2 i 
m i j a  r_ b gościnnńe był .przyjęty przez Od 
d  . -I  Strzelofiki -w Rzeszy i  m-iej.scowe oraz  
< oHczjie s])ołeezeii.s1wo. sy m p a ty z u jąc e  z. iu 
r h e m  s trzeleck im . Lobzowiamie‘" w ys ław iona  
p rze  Mcjszagołi d a ta  .św. adoctwo dużem u 
-wyrobw-niu s c c n k z n c m u  tego zespołu.  .Icd' 
m e  m-oźe -słabiej r  ykonaną. o k a za ła  się rola 
„S tas ia" ,  /c z  jasnem  przec ież  jest. że „Nie 
o d ra zu  K rak ó w  (zbudowano '1 — ru ty n ę  se.e- 
nicTJin pow oli  sio zdobywa.

Dużo atrakcyjność-; widoywsku da ł)  irisuę 
n  zacje  p io s ra e k  Juduw yeh,  uptasty-cz.n.io.ie 
tań c am i  i ry tm ik ą ,  a w y k o n a n e  z dużym  
w d  zi ęk i cni ii 'V” ozueiem estetyki, pu-zej m łode  
am a to rk i  sceny m ejszago lsk ie j

T ra d y c y jn ie  p o  widow;isku p r z y  dzhvie- 
k a c h  im p ro w iz o w a n e j  orkies-lry m ejszagol-  
'OŁ'-(‘j ochcKizo bawicun, się  w ni-iłej a tm osle-  
rze, zadz ieżgając  węzły -przyjaźni ii wyzby- 
'wa« e  śię pa r tyku . i . rnyc i i ,  jjodw órkowyełi  
c ziu(u\- y y  - jau»kżs/’n i  ozasie  Mejszagota 
o c ze k u je  p o d o b n e j  rew ipy ty  ze  s t r o n y  Rzf-
6ZV,

«admienić  należy , że m o to re m  p rac  ikul- 
t i - i l n o - o ś w ia to w y e t i  szczegóLniej w dz.ied/i- 
iz*-" au-tystycznej w Mc jszaaole  je s t  be-zspra&i* 
n tam te jszy  -zespól nauczycie lsk i,  Widz,

Z d n ie m  w czor a j szym  s t ano w is ko  
dy rek  lora Tow ar / .y s tw a  Mie jsk ich  i 
ó l iedzymias tow ych  Koniu ni kucy  j Aa 
lo h i K o i w o h  w Wiln ie  objtj l  p. J a n k o  »v 
ski do ty ch czaso w y  d- r ek to r  ArJjon-i 
v  s o sn ow cu .

J a k  zdoła l i śmy p o i n f o r m o w a ć  sis;-

zanocowano w pobliżu zaścianka Gryęiszki 
koło  L idy. i,t»dowanie odbyło się  naogół 
szczęśliw ie  i obeszli, s ię  bez pow ażn iejszy*'!> 
uszkodzeń. Riloe/i >. gi-j./ącej katastrofy w y­
szli bez szw anku ł*o napraw ieniu uszkodzeń  
iipor-itł odleciał do 1 id ,..

B o w f  -dyrektor  za naez e ln y  m o ly . r  
s w t j  dz ia ła lności  uw aża  u n o r m o w a n i '  
sp r a w y  k o m u n i k a c j i  mie j sk ie j  i zapew­
nienie  jej t r w a ły c h  p o d s t a w  pomy śl  
iiegó) r o /w o ju .  W  tym celu w na ,b l iż-  
szyj-j czasie d y r e k t o r  J a n k o w s k i  po 
de jmie  p e r t r a k t a c j e  z magi s t r a to m .

25 procentowa obniżka płac w „Tommaku".
Wymówienia personelowi umysłowemu.

ła jeszcze us ta lo na .  W  .-.prawie i.ej w 
d n iu  w c zor a js zym  w d y re k c j i  „To m -  
m a k i f 1 i n l e r w e n jo w a ła  ue lenac ja  prfi 
cowniKów.

Kwasslja obn iżk i  p o b o r ó w  m a  być- 
p r z e f t r o w a d / o n a  yv drodze p or ozum ie  
Jiia .się z p rzeds t awic i eb tmi  pracow ni  
ków.

Wiamaftie da urzędu pacztuwsgo w Zaniewiczach.

W d n iu  wczora js zym  cały per-s >- 
uel mny.stoyvy ' r o m m ą k a “ o l rzyma !  
yyymówienie pracy V\wmówienia te. 
j ak  zdołal i śmy p o i n f o r m o w a ć  się, m u ­
ld -na celu r e d u k c ję  p o b o r ó w  o 2ó pro 
cent.

Ji żeli chodzi  o  u r a c o w n i k o w  fizy ­
cz nyc h  (obs ługa  aulobusóyv),  lo ska la  
zm n ie js zeni a  ich up osażeń  n ie  zosla-

dzita dra-łnulzenie, yv w yniku czego wezoi-uj 
koło w si .Mruk znaleniono ,»orzueaną w i-o- 
yęic kaselkę oraz druki. W toku dalszego do 
chodzenia przy jrtumOey psa policyjnego zdo 
lano z.ałrzrinao dwóctl osoim lków , p r /y  k!ó 
ryeh yy czasie rew izji znaleziono skradzione  
yy urzędzie gm innym  weksie.

Zs.ti-z;, m ciii nie przyznają się  do winy.

1’olioin pro w .id/*, da.lsze dnclindz.cnie. j )

Mejszagoła.
ŚWTETO ITKŚNf.

Rozśpiewały  się  n iszc .mias teczka  pro-.v'n 
i-joiiatne. In ic ja tyw a  tej p iękne j  i podnio-Cej 
-pracy ku i tu i  alno-osw-.ialowcj, d a n a  tpjzi-z 
władze szkolne,  zna laz ła  swój w yraz  w- p! ». 
now o  'pomyślńnyeli -im-prezarh ś iń ew arzy rb .  
dość  -w c ze śn - iK z y g b ło w -an y c l i  przez  lw i-  
c. yę-iełst w-o.

Dnia 28 m a ja  b. i Mej.szagota miała  
nwóje Ssv!i■ te Pii-śni-'” , eoprawala -nieKwnie 
ob es łan e  o;!'ol.ic,.in m-i i l ió ram i z pow odu n-e- 
pew nej  pogody iecz jakośriiowo dobr/a- z >r- 
gan izow ane  i przc-prow- uizone.

N a tu A ln te  na pierwszy p lan w ysunął  #’ę 
e ltór  szkoliny 7. Mejswigóiy z dvrygenłen>, 
nauezya-.iel-.-in p Staiifislawem Osowaezkiein,  
yvykonywiij;jc sze reg  -pieśni pa tr jolyi-zny. li, 
lud o w y eh  i legjonoyyyeh. Ma-wel wylni-ibi) 
widz i s łu rh acz  nie mógłby znud/ae  .s:ę m.i- 
jąe  przed  sobą  tak  u ro z m a ic o n y  p ro g ram  i 
b o g a te  r e p e r tu a r  -pteśnii. Inscenizac je ,  śpiewy 
fbłope-ów -i d-ziewcząl, polączu-re z ry lafiką,  
fć-e.zapr/.ec>.oiHi zasługa kii n iw n iczk i  sz-koly 
p. /  *Sakowde7i'iwny, p om ysłow a  o rk ies tra  
p  Si Noyy-ac-tka z m łodzieży szko lnej ,  g<Iv. 
za -insti-umenty służy ły  d /w ,m k i ,  blaszki,  p a ­
tyczki. p u d e ir e z k a  liluśzaue ,i |. p., wzinoz:- 
n-iona g i ta rą .  mu-Mioliui-ą i .skc-zypcami — 
wreszcie , wdeczurem 'przedstaw ienie szkoliH- 
wypełn iły  obfi ty  p ro g ram  tego dnia.

Za uzirpeln-iena- .,Święta P ie śm “ należy 
u-ważać piękm- kKAikiie m-ejscowego księd .  a 
proboszczu. Grabow.sildego, wygłoszone po i 
cza-s Sum y -i p raw ie  eatS poświjęcone za.i 
-ezenia -śpiewu w żye.i-n lml,zka-m: re lig i jnem  
i św ieckiem.

Pieśń  p o lską  niesie echo przez  ąi(^ą.”f. t.isy 
i budzi  w  serenęb  lud/.kieh lepsze uczue-.i, 
u sz lache tn ią ,  dusze, wnosi ra d u je  .j jłogod.ę 
nod w ej-skie s trzech y  ( łbeen j

Ostiyna
pow. szczuczyrtskl.

Z ŻYCIA SPÓI DZIELCZEGf) NA WSI
Ditia 28 m a ja  o dby ła  śię  w alne  zebrań  

cz łonków  -spółdzielń! spę-żewe-iw ,,Jedm>śćrt 
Przi 'woaie .czvł [>j-z-/.e.s Raity Nadzorczej  p. 
Grubaski A d o l f  /.óbra-nio w y s łu ch a ło  spra  
-wozd-aniu ,z działaj-nośc-,' .spółdzielni za 4 mi* 
.siace roku  bieżącego, oraz  dokom.łol odo i- 
wii-nia sk ła d u  łtady Nadzorowij

Spółdz ie ln ia  p ro w a d z i  '2 sk lep y  i h e r b a ­
ciarn ię .  o ra z  mlec-zarn-śę ? c z te rem a  odbior-  
nicam-i śm ie tan k i;  obee-nae m lecza rn ia  imi 
do  4000 litrów m leka  dziienmie.

Spółd;veln,ia  w .roku b ieżącym  -  do 1 
m a j a  z jed n a ła  108 nowych  członków, r a z tń i  
do  spółdzielni- należy 80 '} c-zlonfliów;

Spółdz-ieJuia pors-iada w Ostry  nic iluż) 
dom  własny  w ry n k u .  W  sali  tego dom u 
po .zakończeniu walnego zeb ra n ia  w d n  n 
28 m a ja  odbyło.S ię  prizedstawAn-ie scenic/.uo 
w 2 a k ta ch  ..Gorą 4jjjółdzieluie", p o p rz ed z o n e  
o d c zy tem  ,p. ,tcta;nij.i I ło ja r sk ie j  o rozw oju  
r r c h u  spółdzi* lezego z ag ran icą  i w  Pol.we
Na z akończen ie  oclb)-ła się tamże zabawa 
taneczna .  f;,. jj

Z pogranicza.
D l) NACZELNIKA W IĘZIENIA... DO BANDY 

PKZI MYTMCZE.I.
1’i-jhkI k ilku dniam i z granie ł itwy w-y- 

-siedlttno njiejakiego K azim ierzu Łabniewskie  
go. H is for ja jego jest dość ciekaw a. —  Lab 
niew sk i iim dzoiiy  w pow. suw alskim  wyi-ini 
gi wiil w- roku l ‘J20 do | itw y, gdzie p iasło  
w-ał różne podrzędne stanow iska w hierai-eiijł 
urzędniczej. D roku 1 tł.to w ypłynął w Mar 
jam poiu  na .stanowisko naczelnika tam tejsze  
go więzienia., z pow odu jednak ucieczki „ił 
tu w ięźn iów  politycznych przen iesiony zos­

tał na stanow isko zastępcy kierow nika k o m i­
sariatu  granicznego w W ierzbołow ic. 1'ntaj 
Labniewskt zapoznaje s ię  z pewną urodź i w  
i rajem niczą niewiastą, która go pnlu-afila. w 
krótkini czasie rozkochać i w ciągnąć do j.-d 
ncj z band przemy ln ic /y  eh, jakie na tym o;l 
einku szczególn ie  iicznie grasowały.

Z biegiem  yzasii w ładze graniczne wjiadly 
na ii-op szajk i, która została z likw id ow an i. 
Wśród arrsziow-aiiyeb znalazł się również  
i 1 nbniewski. Ouegdaj po ndsIeJzenin kary 
został jako obcokrajow iec w ysiedlony na i" 
ren polski

Zmiażdżył rękę w sieczkarni
W  folw arku O kłdm ow icze pow. mołode* 

i* za liski eg o w łaścit‘ń*l jego  Stefan O sipowioz  
rżmjł z robotni kam i sieczko. W skutek nioo 
stroźności jednego z rolMłtusłków, Szyjnoua Da 
szko , sieczkarn ia  obcięła mu 4 pałee i zm iaż 
dźylsi, rękę. W  sfanio  pow ażnym  Daszku zo ­
sta ł dostarczony do szp/tala ń M ołnJeezuie.

W.

Anonim na wsi.
Paw ei  D u re jk o  m -c  wsi T a le je  pow. nso- 

łod-eczańskiego w ró c iw szy  onegdaj  o  god-z.
do d o m u  zn alaz ł  p rzyczep io n ą  dr. drzwi 

ka r tkę ,  uap-:sa-ną w języku  rosy jsk im . W  tyrr. 
anoTĆim-ie k o m u n ik u ją  m u, że jeżeli n- e wy­
cofa  się z grzeczności oka.zanej g a jo w em u  la 
sów  p a ń s tw o w y c h  'W incen tem u  ISabickiemu. 
k tó r e m u  D u re jk o  użyczy ł  rn ie jsca  w sw ym  
sp ic h rzu  dla p rzech o w y w an ia  m aję tnośc i ,  to 
zos tan ie  w c iągu  t rzech  dn i  spa lony .  Autor 
•listu amionimowego t łum aczy  sw ó j  n eg a ty w n y  
s to su n e k  do  ga jow ego tein, że robi  on  p r z y l  
k rośe i  "wieśniakom, żeby wysłużyć s ię  władzy. 

Po l ic ja  [prowadz-i dochodzen ie .  (oj.

V\'Ób*c wypow lodzenia oracy p e r  
sanolowi  „ T o m m a k a " ,  co tna n.t cŁ.ln 
obn iżen ie  do ty ch czaso w e j  skuU zarołj  
kó w  —- wśród1 [personelu technicznego  
jak  rów nie ż  obsługi  au tobusów patiu 
,j'- wielkie rozgoryczenie  W  sp rawie  
lej j ak  się d o w i a d u j e m y  odby ło  się 
wspóbte  z e b ra n i e  p r a c o w n i k ó w  fizy- 
eznvcit .  na k l ó r e m  p o w s t a ł  p ro je k t  w 
razie poważt . i e j sze  obniżk i  płac p r  i

Groźba strajku włoskiegu.
k lam o w u n ia -S t r a jk u  włoskiego.  S l ra ik  
łi ti m a  i ciegac na lem. że prac-i>wnie‘v 
n o r m a l n i e  sławną się nu  swe s t a n o w i ­
ska,  p r a c o w a ć  j e d n a k  nie będą ,  uni 
ruchainiają-c w ten sposób  au to b u s s .  
Kównież  -nie dopusz czą  uo o b s ł u g i w a ­
n ia  yyozów przez  k-ogoś innego.

Ostate-czna decy/ j . i  w lej sprawie  
m a  zapaść  po próbie  ugodow ego p o ­
ro z u m ie n ia  się /  d v iekc | i j  l o n u n a k . t  \

Bezwzględność w podatkach bieżących
daleko idące ulgi we wszelkich zaległościach

W  ciągu k i lku o s t a t n i c h  dni ,  j ak  
już o  tern p i sa l i śmy,  baw i ł  yy iln 
n a  inspekc j i  Izby Nkarbowcj  i j ej  u- 
tzędóyy w icem in is t e r  Sk arbu ,  Kazi 
mierz  Rożnowski.

W ic e m in is te r  Rożnow-dii ,  jjo za po 
z n a m n  .-bę z całok. izłał lem p r a c y  Izby 
Skarboyyej,  zatyciertlzil  całk<jyvicie sy ­
s t e m  jej p r a c y  za icca jąc  szczególny 
nac is k  położj  ć n a  po d a tk i  łtieżtjce, 
stosoyvać możliyyie na jda le j  idące  ulgi 
yy p o d a t k a c h  zaległych.

P ła tn iey ,  zalegający z p o d a t k a m i  
z lat ubiegłych,  nie o t r z y m a j ą  ulg p r a  
yy.e w ż a d n y m  yy-y p a d k u  w p o d a t k a c h  
b ieżących.  Izba  S k  n  bowa będzló ścią 
ga la  je z eaią jjurowOścisj, dą żąc  do te ­
go, by nie jtoyy iększały on e  sumy s t a ­
ry ch  zaległości.  W yyyjąlkoyyyin wy- 
p a d k u  na ulgi w p o d a t k a c h  b ieżących  
mo gą  liczy ć p ła tn ic y ,  k tó rz y  nie m a j ą

ż a d n y c h  zaległości  z lał  ub iegłych
Natomias t  w p o d a t k a c h  zaległych 

będą  s t osow ane  jakna j i ta le j  idące  udo  
godnien ia .  by  p ła tn ik  m ó g ł  je uiścn 
bt z większych  dodc.łkoyyych kosz tów 
A mianow-cie izba  S k a r b o w a  bęuz ie  
mo gła  udz ie lać peyynych bon i f ik . d  yy 
k u ra c h  z;t zyyłokę, a n a w e t  tuoż t l  je 
eałkoy. tcie um arz ać ,  jeżeli płatnik  za 
biega o to. Dotyczy 1o j i rzedewszyat-  
k iem zaległości  7. j t rzed dl  r o k u  yvłą- 
cznic,  — j a k  p o d a t k u  przemy olowego, 
t loclmdoyyego od przem.  i imiycli  nie 
od roc zon ych  do ló  s ie rpnia  ni.Sd r.

W i cemin ish  r Ro/nowoki .  po  d o ­
k o n a n iu  inspekc ji ,  o d e c h a t  o n e g d a j  
yyie-czorem do  W arszayyy, żeg n an y  n.t 
d w o r c u  przez mie jsc ow e władze sk ir 
bov e i przedstayy taieii ur/Cflu yvojc- 
wódzkiego.  (h)

polsko-litewskie porozumienie
W  sprawie przekraczania granicy na Zielone Święta.

Wcda w podziemiach 
BazyHki.

JaK yyiadomo do podziemi  Razyb 
ki p rze t ioslaje  się w o d a  p o d skó rn a .  
W *tda za la ła Kry ptę króleyy ską  w B a ­
zy ł ee. Ouegd a j  pod  jęła zos ta ła  p r ó b a  
usu nię c i a  yvody z; k ry p ty ,  i h ó b a  Ja 
j i d n a k  nie da ła  potny s inego rezu l ta tu .  
Os t a teczne  ycypompowan ie  yyosiy z. 
podz iem i  u s t ą p i  po us un ięc iu  ;>ali 
d rcycnianyeh.

Roziom yyoily yy krypci;-  k r ó l e w ­
sk ie j  yy a h a  się obecnie  od 8 do  10 clm.

Piaca ustawodawcza 
ostatnlef sesji sejmowej

Ntrnnicm Rady Grodzkiej  
yv W i ln ie  (Kllnylz.e się dziś o  gou ,  KS 
yy sali Ognitska Kolejoyvego (ul. Ko- 
Iejoyya 19) odczyt  posła dr .  S te fana  
.Krokowskiego na  -temat . .Praca ns ta - 
y-odayycza os ta tn i e j  sesji sejmoyve “ 
W s t ę p  na  poywższe  zeb ran i e  dla cz łon  
kóyy Rady- Grodzkie j  i s y m p a t y k ó w  
R B W R .  —  yyolny.

Pociągi radjowe.
Doyy-iadu jemy się, że 7. d n ie m  1 R  

ezcryyca r. )y. będą  kur so / yać  pociąg:  z 
w a g o n a m i ,  z a o p a t r z o n e m i  w i n s t a l a ­
cję radjoyy ą jut n a s t ę p u j ą c y c h  l i n j a c l r  
W a r s z a w a  —  Ze’brzydoyvice,  W a r s z a  
w a llel.  W a r s ? / * a  —  Poznań-  
W a r s z a w a  —  Wilno .  Wars ińyya  
Ł ódź  W a r s z a w a  —  Lyyów, W a r s / a  
w a  —  K ryn ic a  i K r a k ó w  —  Za k o p a n c

Zwolmenie kierowniczki 
agencji pocztowej w Kolonji 

Wileńskiej
W  puniedzlałkowym numerze ,,Kurjer:ć- 

donosiliśmy o iuj«svnieiiiu nańożyć « ajeneji 
p.M-ztowej Kolonia yYlień.ska oraz o z.atr. \ 
luuniu p< ń zarzutem ilwpuszezenia się spi-źs- 
niewierzeń kieisiu-ńiezki n-.sponin/aiiej agen- 
eji 1 i-zeeiakóyvny.

Obecnie (towiądujem y się w uzupełnieńui 
następu (ąeyeh sz e /.ea ó ló n ;

Po sze/.egóKnvein pi-zesłuehan;u zatrzyui 1 

nej oraz zbadaniu sprawy przez komisję son 
trolną Wileńskiej Dyrekcji Poezł i le i .  nk-i 
zalo się, iż Tr/cCiakówna dopuściła się je­
dynie w du.ioh yyypKdkeeh przetrzyman a 
drobnych kwot. bez, zamiaru ieh pr/ywłasy• 
rżenia.

Pierwolne więc pr/.yyiis/i-zcnie o rzekomo 
dokonanym przez Trzeciakównę znaczny-eh 
nada/yeiaeb nie potwierdziły się. Władze są 
di. w u —• śledcze, które na jjodstawie wjni 
ków wstępnego pierwiastkowego dochodzenia 
poleciły Trzecńikównę arr-sztowae, oncenie 
m-kaz ten eofnrly, w hec czego a.re.i/towaaa 
zol  Initno z aresztu.

Sjfn-ąwą pr/i-riw ko niej zostanie 111m 1t.11-
( r | .

Na sk u te k  jKimzitmionia władz  
polsko-liteyyiskie.h na Zielone Śyyięia 
Itędą yyydayyane przi-pu.stki g ran ic zne  
u p r a w n i a j ą c e  do p rz e k r a c z a n i a  g r a ­
nicy yv c iągu  t rzech dni .

D o w ia duj em y się- że yy' zwi ązku  . 
l e m  z Liiyyy do P o l ,k: ma  j irz-byói 
w i ę k s z a " ilość jnlmlzieży szkolne  j o 
odyy iedzinY do krewnych .

K U R I E R  S P O
Walasiewiczówna na starcie.

R T O W y
m a k a k i  0 1  w h : h a  4

SW Ą PRZYSTAŃ
Po wsta ła  jeszcze je d n a  przystal i  

wioś la rska .  Dziś w ła śn ie  odbędz ie  się 
je j  u ro czys te  otwar-óle, a za ra z em  ro '- 
j toczęcie sezonu wktś la rsk iego  Makab i  

P r z y s ta ń  yvybudoyvana jest  n a  le- 
yyyin brzegu  A\’ilii p rzv ul. Brzeg  An- 
łokolsk i  19 

Uroczystość 
się o godz. 1 (1 .

otyyarcia rozpoczyna

W ra m a c h  U-kkoatlet \Mky.11ycJ 1 imbir>/.os!« 
W artv7awy StjurshMYa Wa!a«Sfie\> iu /ów nu d*>* 
k o n a ła  p o n o w n e j  p ró b y  pobic ia  r c k o H n  
św ia tow ego Czeszki Mcjiz.likowi j -na 50 m l . .

powodu zlej b je /m ,  prob.i  iu.- uda ła  sir. 
W alasiew ii zównn je d n a t  w y ró w n a ła  ustano- 
w-ony j>rzo7. siebie  re k o rd  polski,  osiągając  
0-8 sok.

Pawłowski prowadzi przed Naczulskim. zgro ma dz i  zapcyyne s p o ro  ucze t
.Jaszcza yvoiskoyyvcłi.

Po  obl iczeniu os t a tn i o  s t rze lonych  
b r a m e k  p i ł k a r s k i c h  okazało-się,  że na j  
wtęci-|  m a  „ na  .s-wojem s u m i e n i u "  
s t r ze lo n y ch  goali  Payvlow.ski. który za 
robił  t rzy  b r a m k i  na  meczu  z ŻAKS. 
i yy ten  j><rsó!> zdecydoyyanie wysuną!  
się obec-nie n a  czoło łaiteli ma ją c  
sześć b r a m e k .

Tuż za P i iw io ws k ,m zn a jd u je  się 
jego na jg ro źn ie j s zy  r y w a l  kolega 
k lu b o w y  Naczulski  k l ó r y  slrzet i ł  f> 
b ram ek .

W t rzeciej  g ru p ie  p o  -ł b r a m k i  strze­
lone mają :  Godleyyski, Anlokolec,  Zej 
del.

Zapeyync z p o , r ó d  lycli pięciu p i ł ­
karzy "  Ycliminoyyajn zos tan ie  , .k ró l“ 
st rzbKpw.

Ocz\ yviście. że n a j w i ę c e j  szans  m* 
ją j i i łkarze yvojskoyvi i PayyłoyyNki tv- 
poyy ani  jesf obec joe na  kró la  p i łk  1 - 
rzy wi leńskich.

Najbl iższe mecze  -mogą je d n a k  
yyproyyridzić -peyyne przesunięc ia .

sobotę O gni sko  może dać moż-  
nośt Godlewskiemu zdobycie kilku 
b r a m e k  tz ŹĄSsN. a \y spotkaniu W.  K. 
S. M a k a b 1’ rozstrzygnie się róyynież 
sy lu  teja między Payyłoyy.skim Naczul  
skim. a Antokolcem.

Sł owem  nic  p e w nego  jeszcze rnó- 
yyie nie można ,  bo n a w e t  w o s t a t n i m  
m e c z u  o m is t r zos tw o,  który odbędz ie  
się 29 cz e rw ca  p o m i ę d z y  \Vl K. S., a 
Z a KjS. m oże  rozeg rać  się los „ k r ó l a -1 
s t r z e l c ó w ,

\Y k a ż d y m  bądź  raz ie  ofiaroyyą- 
nie inve7 .Kt tr jer  W . l e ń s k i '  n a g r ó d 1

n a j l e p s z e m u  strzelcoyvi -pi łkarskiemu 
osiąga ten yyielki cel, że  d r u ż y n y  st-i- 
!’:>ją się j ak  najyyięccj s trzelać b r a m e k  
i nie z a sp ak a jh  icłi fąlask zwycięstyy > 
s t rze l en ia  jednej  czy dyyócli b r a m e k ,  
każ d e  z t iajżastników d o k ła d a  swych 
sb t r an  by rzeczyyyiście przyczynić się 
do zwyc ięs tw * d ru ż y n y ,  by s t r z e ł i ć  
u p r a g n i o n ą  b r a m k ę  i znaleźć 
honoroyyej  liście na j lepszych  
cóyy ])irki j iożncj.

POCIĄG SPOBJOAYY 
DO WARSZAWY.

BlALEGt)

su na  
.słrzeJ-

Pierysszv boda  j raz yy li istorj i  spor  
tu polskiego  za p rz y k ła d e m  z a g r a n i ­
cy m a j ą  z całego kra ju  
pr z y b y ć  spiftjuł-ne pociągi  sportoyye 
do  Warszayyy gdzie yy czasie Zie lo­
n y c h  Mv. o-dbvyv«ć sie b ę d ą  ciekayye 
inrprfezy sjiort-owe jak imecz p i łk a rs k i  
i l e kk o a t l e ty c z n y  Po lsk a— Belgja.
MJ tdze sportoyye yv p o ro z u m i e n i u  z 
ko le ją  o r g a n i z u j ą  royy-nn-ż i z W i ln a  
poc iąg  - .portoyw do V ars  z a-wy

Zapeyyne więc całe a p o r to w e  Wil-  
łrta za in te re su je  się tą  inoyyacją i chy 
ba  spor o  zna jdzie się chę tny  cli. k t ó ­
r zy  za ta n i e  p ie n i ą d z e  b ę d ą  mogl i  o 
g lądać  yy W a r s z a w i e  d o s k o n a ł y c h  pi ł ­
karzy i lekkoatletóyy z a p r z y ja źn io n e j  
Belg j i

Wsze lk ie  in fo rm ac je  udz ie la  i z a ­
p is y  n a  poc iąg  p r z y  ńn u je  Cook.  Mic 
kieyyicza 6.

Pociąg odejdzie 7. Wilna w sobotę 
wieczo rem,  a z p o w r o t e m  bedzie  w  
YY ilnie we yytorek r ano .

YY N I E D Z I E L E  ZAYNODY 
P Ł Y W A C K I E .

Pol icy jny  Klub  Sportoyyy po da je  
do wiadottnotścj. iż z r a m i e n i a  M. K 
YY F. i P. YV. or ga n iz u je  w n iedzie lę  
yyyścig p ły w a c k i  na  t ras ie  2.000 wita. 
od  m o s t u  Antoko lsk iego  do  p rzys ta n i  
YY il. T. YY.

Zgłoszenia  d o  pieryyszy cli tych ply 
yyackicii zawodóiw pr zy j in u je  do  sob ■- 
ty g<Klz. 12 P K. S. Brzeg  Antokolsk! 
Ńr.  8-a.

Do zgłoszenia dołączyć t r zeba  -U- 
g i t ym ac ję  P o radn i  Spor toyvo-Łekars  
kie  j.

YYAścig budz i  duże  za inte resoyya_
44 Ie
n i k ó w ,  z w

ŻYCIORY SY LI KKOATLETÓYA 
■STOKI

Pisa l iśm y  już szczegółow o o m ają cy m  se 
odbyć  o-U-kuwym m eczu  lekkoa l le t)x  znym 
Wtlrto—^Białystok, k tóry  to mecz odbędzie 
się  u n as  sv cza«.:e Z ie lonych  Świąt.

Dzis więc p r z y p o m n i jm y  sob ie  n ieco o 
lelcko«tlety< znych w yn ikach  b  a tos toczan.

Lukhans re p re z en tan  i re,kordzis ta  Polski 
w trój&koku. W oszcz.epie s t a r tu j e  od 1928 r 
n a  wszystk-ch m is trzo s tw ach  Polski ,  zajmu;.-  
czołowe miejsca  Najlepsze  jego wynik i:  ■)- 
szczep  58 m tr . ,  {łysk 38 mtr. ,  wdał  6.50, 
wzwyż 176

K uch arsk i  -pochodzę z yYilna Rozpoczął  
biegać  w Sokole. N a  400 m tr .  m ia ł  52,4 sek  . 
n a  800 m ir .  -przekroczy} 2 m inu ty ,  bo u*\ 
sk a l  p-ięikny czas  1 m in . 59,8 sek.

Strzałkow ski Jul jar jes t  zn an y m  zawód 
lek iem  długieh  dystansów , J e r t  on » /ce  1 11 . 
s t rzem  Polsk i  iv  tjiegu na-przataj

Gierutto jest skocz.k:em  i m io taczem . 
\ \ j  kuH m ia t  tylko 12 nilr_ 30. a « s to k . i  
wzwyż 178.

Fuehrak m ieszka  w \Yfilnie, ale jest zgło­
szo n y  w l'.res*Yi:i. W  dysku  może śm iało  
p rzek roczyć  .,40"

Półtorak w m a ra to n ie  rok  ternu zaj.il 
6 miejsce. W  tym zaś ro k u  w b iegu X a r i  
( lew ym  byt 4 v r ą

Sawlekl  jest  sp r in te re m .  Na setkę jakoliy 
ro b i  11.6. W d a ł  .skacze 6 m tr  58 em.

U rzędy  ro^ etn c ie
. do spraw majątko^yrh 

posiadaczy gospodarstw 
M i i e j S K l c h .

Zgodn ie  z ń s t a w ą  z d n i a  28 marcHi 
1933 r  )Dz. Ust. R. P  Nr. 29, poz.  253] 
został  j liż u s ta lo n y  s k ła d  w o je w ó d z ­
kiego u r z ę d u  ro z j em czego  cio spraw 
m a j ą t k o w y c h  po s i adaczy  gospodarstw- 
wie j skich,  k tórego  o rz e c z n ic tw u  jx>d- 
h g a j ą  s p r a w \  wn ie s io n e  j irzcz pusi;*- 
daczy guspuuai  -tw wiejskici i  o obsza 
rzc- j ioi iad 100 hu.

P rz e w o d n i c z ą c y m  u rzęd u  zos ta ł  
m i a n o w a n y  .Sędzia .sądu Apelacy jnego 
w YYilnie p.  W ac ław Y\’ęckowicz ,  za- 
s lę pcą  zaś —  Sędzia  Sądu  A pe lacy j ­
ne go  p. Józe f  Fole jewski .

P on ie w aż  n ie  zostało je.s/c/.c z o r ­
g a n iz o w a n e  b iu ro  urzędu- w w y p a d ­
kach ,  w y m a g a j ą c y c h  za\  i eszenia  e g ­
zekucj i ,  w t ryb ie  art .  28 w y m ie n io m  j 
na  wslęjżie us tawy,  lxtdź mi le j  s / . \n-  
k i ej i n te rw enc j i  u r zęd u  roz jemczego ,  
na leży wnos ić  p o da n ia  za p o ś r e d n i c t ­
w e m  w oje w ódzk ie go  b iu r a  do spraw 
fiuiansowo-rolnycl i .  k tó re  będz ie  n.t- 
raz ie  spelniażo l n n k c j e  sc -kretar jaia 
Urzędu roz.jemczego.

\Y n ioski  jx)siudaczy gos podars tw 
wie jsk ich  o o bs za rze  do  lo0 tia jwdl  
g a j ą  orz eczn ic tw u p o w i a t o w y c h  itrze 
d ów  roz jemczych .

Urząd  roz jemczy  będz ie  po bier a ł  
op ła t ę  w wysokośc i  1 i pó ł  proc.  o d  
ok re ś lo ne j  Me wn io sku  kwoty ,  d rob ne  
oplu ty kan ce la ry jn e ,  o r az  kosz ta  p o ­
s t ę p o w a n ia  (eksperci .  św ia d k o w ie  
i 1 p. j .  YY’ sp r a w i e  op ła t  m a  się jesz­
cze u ka zać  ro z p o rz ą d ze n ie  Minis t ra  
Rolnic twa  i R e fo rm  Rolnych.

Wobec  tego, żi u r zędy  roz j emcze  
są i n s ty tu c ją  prze jśc iową,  zacTun.cm 
które-] jest  odd łuż en ie  ro ln ic twa ,  
wszyscy pos iadacze  w a r s z ta tó w  ro l ­
n y c h  p o w i n n i  d o k ł a d n i e  pr ze j r zeć  
swoje  długi  i ustal ić,  czy za p o ś r e d n i ­
c tw e m  u rz ęd ó w  roz jemczy cb n ic  duło 
by  się uzys ka ć  do godn ie j szyc h  w u ru n  
kó w  sp ła ty  wierzy telności ,  gdyż  p o  e -  
w ent u a ln e n i  uchy len i u  u s t a w y  o  u 
r z ę d a c h  r o z j e m c z , ; h  j e d y n ą  drog ą  
ob n iż e n ia  n a d m i e r n e g o  'z-adłużenia ł»ę 
d / i e  d o b ro w o ln y  uk ia d  z w ie rzyc ie ­
lem, len os ta tn i  zaś będzie  wów czas  
p a n e m  -sytuacji i - rz adko  zgodzi  się n'J 
ob ni żen ie  swoje j  wierzy te lności  i na d  
m ie rn e g o  o j i roeen tow an ia .

Rów nież nie na leży  ogranicz.ać się 
do chwi lo wego z a s po ko je n ia  w ie rz y ­
ciela kos z t em  d r o b n e j  n a dp ła ty ,  czy 
obietnicy- d a n e j  w dobie  ob e c n y c h  
usfaw  ra to wn ic zyc h ,  gdyż wierzyc ie l  
i t ak  będzie w yc zeki w a ł ,  aż, do chwi li  
uchy len ia  t y c h  ustaw,  a w ówczas  d o ­
p ie ro  z całą bezw zględnośc ią  może  za- 
cząi d ł u ż n i k a  l icytować.

Eomoslern- 'pomiędzy  u rz ę d a m i  ro- 
zjemczcini  a r o ln ik a m i  s ą  wojewócD 
Kie i p o w ia to w e  b i u r a  do sp r a w  f in au  
sow o- ro lnych .  k t ó ry c h  z a d a n i e m  jest 
udzie lan ie  szczegółowych w y ja ś n ie ń  i 
p irac i,  -oraz s p r a w d z a n i e  w n io s k ó w  
\ 4 n 0 sz ony ch  przez  ro ln ików do  u r z ę ­
dów ro z jemczych .  Dla tego też lepi ?j 
p rz ed  -wniesieniem s p r a w y  d o  ur zędu  
roz jemc zego  zas ięgnąć  pomady w bi Li­
rze  do s p r a w  fina-nsowo-rolnymh.

YYTo je w ó d z k ie  B iu ro  do S p - a w  Fi- 
n a n s o w o - R o ln y c h  i \YTojewćidzki  Urz. 
R oz jemczy  mieszczą  się p r z y  L rzę­
dzie YY’o j e w ó d z k :m  -w YY ilnie, zaś p o ­
w ia to w e  b iu r a  i u r z ę d y  ro z je mc ze  — 
p rz y  Se jmi kach .

R A  0 J G
WILNO

ŚRODA, dn ia  31 m a ja  1933 roku .
11.40: P rzeg ląd  p r a s y .  Kom. m eteo r .  Czas, 

12,0ń. Audycja  d la  -poborowych (muzyka!- 
13,20: Kom. nu-teor. 14.40: P rog r .  dz-icuny, 
14.45: Muzyka p o p u la rn a  (p ły ty). 15.15: Gieł­
da  r o ln  1,>,25: Kom. Zw. Młodz, Polsk .  
15.35: P ro g ra m  dla drteci.  16,00: Muzyka 
jiiicimecka (płyty). 16 40: ..O hodow li  póa‘" 
odczyt. 17,00: U tw ory  Ros-siuicgo *(płvij  
17,40: „Społeczne  p o ra d y  -prawne" odez-.i. 
17,55: P r o g r a m  n a  czw ar tek  18,00: „Na lo ­
rze }a*ienikow«kim“ poyad  18,15: Muzyka
l a n e c ln a  (płyty). 18,35: W"ud. bieżąco. 18.4*): 
P rzeg ląd  litewski. 18,ó5: Piozmait 10,00 Co­
d z ie n n y  ode. pow, 19,10: Rozmaił.  19,15: 
-.Ciotka Albiao-wa mów~“ . 19,30: „Spor t  w 
WiiirBe'1 wyw iad  z p łk  Z ygm untem  W e n t ą  
z o k a z j i  Tygodn ia  P ro p a g a n d y  Sportu .  19,to 
Pras.  dz, rad j .  20,00- P o g a d a n k a  muzycz-na. 
20,15: K oncert  k a m e ra ln y .  21,15: W -ad. sport  
L)od, do p ra s .  dz. radj.  21,25: Muzyka. 21,35 
K oncert  ch ó ru  D ana.  22,10: „Na wjdro.kre-  
g i i Ł 2 2,26: Muzyka. 22,35: Odczyt  esperauck.- 
22<55: Kom. m eteo r.  23,00- M uzyka  taneczna

W A R S Z A W A .
ŚRODA, d n ia  31 m a j a  1933 roku .

16.00: P ły ty  g ram ofonow e .  10,20: „Skr/.yn 
ka Pocz tow a Rolni cza" 14,30: Fe lje t .  li ter, 
p. t. „ L i te r a tu ra  s łow acka.

NOWINKI RADJGWŁ.
KONCERT UTWORÓW BRAHMSA

Dzisiaj,  we śro d ę  ja k o  w se tną  toc.z u -eę 
urodz-m Ja n a  B ra h m sa  Po lsk ie  R ad jo  -pośw'e 
ca k o n cer t  k a m e ra ln y  o godz 20,15 tw órczo  
ści wielkiego kom p o zy to ra .  W  program'*- 
f rag m e n t  so n a ty  -na sk rz y p ce  i fo r tep ian  o- 
raz  pe łen  skup ien ia  k w a r te t  sm y czk o w y  — 
c-moll, w reszcie  -pieśń. s i a n o w :ą-ce n a jd o s a o  
na lszy  wyraz, l i ryzm u  J a k o  w y k o n a w c y  wy 
s tą p ią :  K w arte t  Pols-ki, H e len a  L ipow ska  
o b d a rzo n a  p ięk n y m  s o p r a n e m  l iry czn y m  u- 
raz świetna skrzypaoziko I r e n a  Dlibiska.

W YW IAD SPORTOWA'.
Z okazji- „ T y g o d n ia  P ro p a g a n d y  Sportu  

nabędz ie  s ię  dz-isiajj p rz e d  m ik ro fo i iem  wileń  
skim  -wywiad ra d jo w e g o  re fe re n ta  sp o r to w e  
go ,p. .1 Niecieckiego z p łk .  Zygm untem  W en-  
da.

Krwawa ^ó|ka w prwiarni.
jeden z goźci ciężko ranny Nożownika aresztowano.

W czoraj wdeewMrttu w restauracji Jana  
P uszyńsłdego przy u licy N ow ogródzkiej 27 
w ynik ła bójka pom iędzy kilku osobnikam i, 
którzy wstąpili d o  restauracji na piwo. Pod ■ 
c za s bójk i W incenty Kotrizan zum ieszkały  
przy ul. Dobrej Rady 4 został ugoozc- - nu- 
-żem w brr.ueti. Z aw ezw ane pogotow ie ratun  
kow e przew iozło  rannegc w  stan ic  bardzo

ciężkim  do szpitala żydow sk iego  gdzie  p o­
d an o go 111107.w ioczn ie  o p r r sjji

N ożow nika, Józeiu  Rudzińskiego (św ier  
kow a 12) aresztow ano 8 osadzono w  a n s  
efe centralnym

Y Taóeltiel p iw iarni zo sia ł rów nież pa 
szkodow any, gdyż w  czasie bójk i nrząazeni*  
pi-wtarm u iegło  częściow em u zdem olow aniu .
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Bezprzedmiotowa dyskusja na Konfer. Rozbr.
nad projektem paktu bezpieczeństwa.

(sENF.WA, (Pat). —  Kom isja g łów na to n  
Wi re ji rozbrojeniow ej, ąio przy jęciu w pier 
» w ,l ii i  ezytaniu bez dysku.' ji, projektu p o n o  
łan ia  kom isji dla .stwierdzenia napaści, pr/y  
siąpił;; do om ów ienia projektu europejskiego  
paktu bezpieczeństw a.

Projekt ten sk łada się  z dw óch rozdzia. 
łów — R ozdział I zaw iera dwa urtykub  
W pierw szym  państwa europejskie w yrzeka­
ją się  uroezyśeie użyeia sity  {juko nai-zedzi.i 
polityki narodow ej, w drugim — zobow ią­
zu ją  się przystąpię, o  ile dotychczas tego nie 
uezynfily, do opracow anej w roku 1931 knn 
w tiic^  o ■< zw inięciu  rodkow zapobiegaj i 
cyeh  wojnie.

R ozdział II dotyczy w zajem nej pom ocy  
w razie aapaśei.

W  czasie  dyskusji okazało  się, żc I roz 
dział m oże być w ogole skreślony. Co się  ly- 
ezy zobow iązania  wyrzeczenia się  użyeia s i­
ły , m oże ono obecnie być przyjęte w skali 
św iatow ej, a n iety lko europejskiej. Co się  ty 
ezy art. 2, przew idującego przystąpienie do  
konw encji dla rozw inięcia środków , zap.» 
biegających w ojnie, io  napotkał on na sp rze ­
ciw kilku deiegacyj.

W  szczególn ości delegat Polski m inister 
Raczyński w ypow iedział się  za jego skreśle  
P'em, stw ierdzając, żc konw encja ta, opra­
cow ana przez 2 laty, nie odpow iada już roz 
w ojow i prawa m iędzynarodow ego, gdyż opar 
ta jesi na rozróżnlenio pom iędzy w ojną i  
jżyeiem  siły-. Rząd polsk i nigdy nie aprobo­
w ał tego rozróżnienia. W  ostatn ich  czasach  
■międzynarodowe w ysiłk i zm ierzały do trak­
tow ania w szelk iego rodzaju odw ołan ia  się do

siły  narów.ni z odw ołan iem  się do wojny. W  
zw iązku z leni delegat polski przypom niał 
orędzie prezydenta Rooscnelta, deklarację  
Normana I)avisa, pakt dla określen ia napa  
stn ik a  i t. d. Z elrugiej strony państw a, nie  
będące członkam i Ligi, nie m ogłyby uczest­
niczyć w europejskim  pakcie bezp ieczeńst­
wa. jeżeliby ,,ego podpisanie było uzalcżnio  
ne od przystąpienia do konw encji,

W tym sam ym  duchu wypnwedziul sio de 
legat Kumunji, przem aw iając w im ieniu Ma 
lej bntenty.

tym sam ym  duchu wypow;ied**ał się  de  
dzić, że konw eneeja  o  sroilkaeh, zapobiega  
.ąeyeh w ojn ie jest dziś nieaktualna. Co .się 
tyczy rozdziału, dotyczącego zobow iązania  
w zajem nej pom ocy, opracow anego, jak win 
dm o. z in icjatyw y francuskiej, to nie dal 
on poia do szerszej dyskusji. P o /a  Paul 
Bonecurer.i w ypow iedział się  za tym pro­
jektem  delegat Rumun j i w im ienin \la !ej  
Fntenty. Delegat iio la n d ji zg łosił pewne za­
strzeże n<a. Delegat W łoch i N iem iec, prze 
ciw ni tego rodzaju paktow i, głosu nie żabie 
rałi.

-Następnie kom isja głów na przeszła do o 
m ów ienia części, dotyczących w ojny ch em i­
cznej. — D elegat Francji, P olski i Jugoslaw  
ji poruszyli spraw ę sankcyj na wypadek na 
ruszenia zakazu w ojny chem icznej. Delegat 
P olsk i zapow ienzia) z łożen ie  uwag w tej 
sprawie przed drugiem czytaniem  projektu. 
VV odn iesien iu  do kontroli Paul —  Bonoo-jr 
zapow iedział /g ło szen ie  dontoslyrh poprawek  
przed drugiem czytaniem .

Francja przystaje na projekt definicji
napastnika.

PARYŻ (Pat),  k i i re spo u  lent Ha- 
va sa  w Genewie  donosi ,  że w d n iu  
w cz o ra js z y m  Pau l  R o n c o u r  o ś w i a d ­
czył  p rasie,  że F r a n c j a  pop ie ra  k o m i ­
sję bezpie czeńs tw a w jej  wys i łkach  i 
p rzy łącza  się bez ż a d n y c h  z a d r z e '  -ó 
do  p r o j i k t u  def inicj i  n a p a s tn ik a .

P r a g n ą ł b y m  —  m ów i ł  P aul  Bó.n- 
co u r  -  by  k o m is ja  g łó w na  p r zy j ę l i  
tę definicję jednomyśln ie .  Oba w ia m  
się je d n a k  że lak nie będzie i głęboki,  
na d  tern ub o le w am .  Mamy być może 
do  czynien ia  z kamien iem węgielnym 

g m a c h u  bezpie czeńs t wa m ię dz y  na‘ro

dowego,  k tóry  usi łujemy zbudować .  
Bez n iego nie zd oł am y  / .budowa nic. 
Zas łu gą  komis j i  o r az  s p r a w o z d a w e y  
jest  za s tą p ie n ie  def inicj i  o c b a ra k l c  ■ 
rze o d e r w a n y m  przez listą w y p a d k ó w  
kokre tnyc l i .  Niewą tp l iwi e  l ista ta jest 
n iekomj i le tna ,  lecz pro jek t .  k tó r y  jest 
yv po s i ad an iu  komisj i ,  s ta no wi  dosta 
teczną  pod.stayyę do oceny .  Jeżeli  d e ­
cyz ja  komisj i  g łównej  mieć będz ie  cha 
r a k t e r  nega ty wny ,  to na leży  z. na jw ię  
kszyin n ie p o k o je m  pa t rz eć  w p r z y s z ­
łość, gdyż o b r a d y  nasze  nie bedą  m  t- 
gły z a ko ńczyć  sic. pomy ślnie.

Gaa. Schieicher uwięziony?
BLR LI N,  (Pat).  Krążą  tu  uporczy  

we pogłoski ,  że b. ka nc le rz  Rzeszy 
gen.  vo» Schie icher  pr z e b y w a  prz.ymu 
sowo w Kistrzymiu. Gen. Scblei r tu  r

k or zys la  p o d o b n o  z yyolności osobia'-" 
tej, mu s ia ł  j e d n a k  zaręczyć  s ł o w em  
h o n o r u ,  że nie będzie  się yyydalał p o ­
za o b r ę b  twierdzy.

Rehabilitacja
niewinnie oskarżonego.
W czo ra j  w Sądzie G ro dzki m  w 

Wil n ie  rozegra ł  się epi log g łośne j  y\ 
sw o im  czasie sprawy r z e k o m y c h  n a ­
dużyć  yv Kasie C henry eh  w Nowej  Wi  
lejce. W  yyyniku c iągnącego  się około 
awócl i  Jat .śledztwa były k ie ro w n ik  
Kasy Ch orych  p. Jozef  Szukieyyicz p o ­
s ta w io n y  został  yv s tan  o s k a r ż e n i a  o 
sp o w o d u w a n i e t  s t r a t  r n a te r j a ln ych  
■'asie Ch ory ch  \y wysokośc i  2.20;i rł  
•ił gr. p rzez n i edba łe  i lek k o m y ś l n 0 
w y k o n y w a n i e  powierzoną^! )  m u  qh .- 
w .ą z k o w  w ok re s i e  od stycznia do gru  
dn i a  łh.iO r. Sąd Grodzki w osobie  p. 
sędziego Dowgia ł ło  pr z e p ro w a d z iw sz y  
p rzew ó d  sądowy, w y d a ł  w y r o k  unie 
wnwt iający ca łkowic ie  p. S z u k ie w ic m  
od  i n k r y m i n o w a n y c h  m u  za rzu tów.

Na m a r g in e s ie  ’ ’

■ . te.i s p r a w y  n r i y _
', l~ godfi .  iż Marni ź racji  

“  .ycii n a d u ż y ć  w Kasie Chorych  
w Nowej Wi l e j ce  wszczęty by ł  w p r a ­
s ie  o p o zycy jn e j  z . . Dz ienn ik iem W i ­
le ńsk im  ' na  czele, k t ór e j  za leżało na 
. s ko m prom i to w ani u  p. Szukiewicza  ja 
ko zna n e g o  po d ó w czas  i czynnego  
dz ia łacza  społecznego  i po l i tycznego 
oftoz-u pom a jo w ego .

Unteyy mi l iony  f) Szukiewii  z z r a ­
cji tych  a l a r m ó w  przeżyyyai k r a ń c o w ą  
nędzę ,  nie mo gąc  nigdz ie  o t r zy m ać  
pracy.  N awiązu jąc  do jego przeszłoś  
ci w s p o m n i e ć  na leży,  iż w l a t ach  p o ­
w o j e n n y c h  był  o. Szukiewicz o rg an  
za to rem s a m o rz ą d u  w sowogró dku ,

późnie j  zaś f ak lyc znytn  lwórcą  s /k-d 
n ic twa  w po wiec i e  d z i i m e ń s k i m  oraz  
założyc ie lem i do r o k u  ISKK) wiącznie  
d y r e k t o r e m  G i m n a z ju m  Fu j i  Lu b e l ­
sk ie j  w Gtębokiem.

( h a r a k l e r y s t y c z n e m  jesi- iż. j a k o  
o b r o ń c a  n ie w in ni e  o skar żo nego  sta 
ną ł  p rz ed  s ą d e m  i b ro n i ł  go b e z in te r e ­
sownie  p. meo.  Mieczys ław Fugie l wv 
b i t ny  dz ia łacz  z p rzec iw ne go  obozu 
pol i tycznego,

„Braierska“ walka o tysiące 
złotych.

W c z o r a j  S ą d  A p e l a c y j n y  r o z p ą / n a l  s p r i  
\ \ ę  J ó z e f a  A b u t e w i c z a ,  s k a z a n e g o  p r z e z  S i  4 
O k r ę g o w y  n a  k a r ę  3 l a t  w i ę z i e n i a  z a  p u c z , - ' -  
n i c  w  o b i e g  w e k s l i  Z n l e u d p ą w i c d i n m  l ę k ­
a ł  . u  ma s u m ę  78 t y s i ę c y  z ło t y ,  h  n a  n l i z w l s k o  
b r a t a  -s w eg o  J a n a .  r e e m i g r a n t a  z A in tT iT .

J a n  A b .  z a r z u c i t  m u . J ó  p o w N - r z o n e  w e k -

. m łn  bliineó Wvpeł*ui n ieo d p o w ie d n im  tek 
Łom i p u ś c i ł  j a  w o b i e g ,  r h c ą c  w  i< r  s p o s ó b  

g r u b o  z a r o b i ć  m a  d o l a r a c h  b r a ł a .  J ó z e f a  W .  
o s a d z o n o  w t e d y  n a  Ł u i k i s z k a c t i .  g . l z ie  p r z . ‘b \  
w a ł  d o  w c z o r a j .

W - S ą d z i e  A p e l a c y j n y m  . lóze l  I b .  u d o w o d ­
n i ł ,  ż e  z a r z u t y  b r a t a  s ą  b e z p o d s t a w n e  W e k  
s l e  z o s t a ł y  w y p e ł n i o n e  w  p o r o z u m i e n i u  z n i m  
n a  s i a n e ,  j a k ą  p o ż y c z y ł  J a m o w i ,  g d y  le n  p r z y  
j e c h a ł  z A m e r y k i .

Sad w yda .  w y ro k  u n iew in n ia jący .  Powódź 
tw o  p o p ie ra ł  m e r .  .Engel —  bro n i ł  moc. \ n
d re jęw .  Józef  Ahucewicz zoslat  w ypuszczony
z. w i e z i e n i a .  I I ’1.O l ) .

Pomoc dla bezrobotnych  
nie je s t  fi lani rop ją  
lecz sam oobroną

N I K  A
d u  P  T  N, w K rak o w ie  p o d a  P ro t .  G Gli- 
xeli. 2) Refera t  o now szych  b a d an iac h  nau  
ge.wza ro m a n ty z m u  fra.ncuskiego wygl.j, .  
Mr, Mai,ja So in k ó w n a .

W . c h c u  s ł o r  c *  — 4 . 3 «ia.

Z a c h o .  , — ,  7 ■. -tg

Spostrzeżen ia  Zak ładu MeUero!oQj i U.6 B. 
*  Wionę z dnia 30;V  —  1933 r o k j

Cii'śnieuie 100 
T e m p e ra tu ra  - f  la  
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  18 
T em p e ra tu ra  na jn iższa  +  9 
O p a d 1 —
\ \ } , a t r  -półM.-wctiodiiii 
Tend. —  stan  siały 
Uwmg.i: c h m u rn o .

—  Pcgirt  a 31 m a ja  h r  według P.  I, M..
Pogoda  n aogó ł  s łoneczna i dość c iepło,  o za ­
ch m u rz en iu  um iarkuwfinen i .  Mii jscam i j e  1- 
na.k możliwy d ro b n y  deszi z. Stalle w ia try  z 
k ier  u n ków polnocuy-rl).

O S O B IS łA
1’ow rót redaktni-a p. O kulicza. W czo ­

ra j  pow róc i ł  po k i lk u d n io w y m  pobycie  /. 
.Łotwy n acze ln y  re d ak to r  ntoszego pisma p. 
Kazim ierz  Okulicuc.

l h e h a g k a
-— D zisiejsza tirada Literacka pośw ięcona  

będzie  twórczości L y p r ja n a  N o rw id a -  w 
zw iązku  z 00 roczsjiicą Jego  zgolili, p r z y p a ­
d a ją c ą  w bieżącym m iesiącu . Na p ro g ram  
wieczoru złożą się p rzem ów ien ia  prerf Ma o 
I red a  Kridla i W ład y s ław a  Arrbnow-ie.za j 
recy tac je  paćzy j  i prozy Norwida. Począ tek
0 gudz. 20.30. A. ś lep  dla wprowu-d.zonyęh 
gości I zł.

•SPRAWY SZKOLNE
—  E g zam in y  wstępne  w Ł im iiuz jum  im 

Kr. Z ygm unta  Ingustu  do klas 1 fpo 6-c’u 
oduzia łach  szkoły pow szech n e j) ,  IV-ej (po 
7 n a d z ia ła ch  szko ły  pnwsz.) i wyższych roz­
poczną  się dąsia J 15 czerwca r. h. -o godz. 8. 
P o d a n ia  pi-zyjmiijc' k a n w i a r j a  (iimin-a-zjum 
do dii Id czerwca w godziuacii  10— 13.

— ti-KLASOM l  PRYW'ATNA SZKOLĄ 
PO W SZECHN A 1 OCItÓDEK D/.IFCIĘCY V. 
kO M lS A R O W E J i F s / .U  AKCOWN Y, ulico
1 niw-ei-s\r!ock.a 1-1,3 j jrzy jm uje  zapisy i udzie­
la inforffiącyj codzieunic od gouz. lJ— 13.

W szkole jiowszeclmcj b ędą  czynne w ro ­
ku szkolnym 1933-34 oddziały od 1-go do y-go

Do oddziału 1-go p rzy jm ow ane  b ę d ą .d z ie  
ci od lat (i-ciu.

W GIMNAZJUM IR M A N IST Y C Z N IA I 
KOEDt iK ICYJNEM  T WA PliO.U.OGÓW  w 
W ilnie Iz petm-mi ju aw am i  gimnazjów p ań  
.slwowycli Kai, A) będą czynne k lasy  i i  —N I 1J 
E gzaminy wstęjuU' rozjioczną sic 2-go czerw­
ca o  godz. 9 rano.

Zapisy juz,\ j imije  i in for inacy j  udziela c o ­
dziennie od 9— 13 kancc la r ja  g im naz jum  przy  
ulicy Portowej.) ,  Id .  14-91.

P rz y  g im n az ju m  o d d z i a ł y  1— V Szkr-ły P>  
wszeolinej.  J)n Oddziału I-go p rzy jm ow ane  bę­
dą dzieci, u rodzone  w r. 1927 lub wcTześniej, 
bez egzaminu.

WYSTAWA .PIĘĆ LAT SAMORZĄDU - 
T C Z M O W  ' w Giinnazjum T-wa Pedagogów 
(Portowa 5) liędzie o tw ar ta  do dnia 31 b. rn.

Wsiej) wolny.
—  W Gim nazjum  Humań. Koed. T-wa 

Pedagogów w W iln ie iz pe tnem i p ra w am i  
g im naz .  p ańslw ow ych  Kat. A) b o ją  czynue  
Wli-y o-d If— VIII E g zam in y  w stępne  roz 
poczną  si-ę 1 czerw ca  o g o d / .  U rano.

Zapisy przyjunuje  i in lon ino-y j  u d z jd a  
codzienirie  od 9— 13 k a n ce la r ja  g im n a z ju m  
jirzy ul. lxorto\v.-j 9. R-l. 14—91.

Przy  g im n a z ju m  oddzia ły  I -  V Szkoty  
P o w r z e d n ie j .  Do Btldziału 1-go p rz y jm o w a n e  
3icdą dzieci,  u ro d zo n e  w r, 1927 lub wcześ 
aioj. bez egzaminu.

V G.ISKOWA.
Kle d z iś  s ia j i  przed  kom isją poborow ą?

Przed  kom is ją  p o b o ro w ą  w d n iu  dzis-iejszyui 
winni  stawie, się sy.szyocy m ężczyźni  u rodzę  
n w roku  1912 z nazw iskam i rozpii-c-zyaa- 
j ą c em ' się na  l iterę S, zamitwzkali  w Obrąbie 
3 k o m is a r ja tu  P  P

W szyscy  objęci sp isem  mu.szii s ław ić  się  . 
p iu ik tu a lu m  O gon / .  8 w lokalu ipr/.v ulicy 
B azy l jańsk ie j  2.

ZliliilA-ŃfA I OI)CZVTYi
— Kom unikuat Z. O. K. W  dń u 31 m ajb  

o godz. 19 w loka lu  Zw iązku  O fk e ró w  Re 
zerw y W ileńska  33 odbędzie  s ię  zebran ie  na 
tem a t:  „ W o jn ę  wygra  żołn ierz  dobrze, w y­
szk o lo n y  i  d o b rze  z ao p a trzo n y  , n a  k lo rem  
p rz em aw ia ć  b e d ą  pp .  g en era ł  L u c jan  Ż.-h 
gowski,  d y re k to r  MaculewK-z, prof.  J a n u sz  , 
J a g m in  i, T ran c jszek  T y m a n .  i

—  W alne zgrom adzanie Kurutorjum nad 
ociem nia łym i. Dzisiaj 31 m a ja  o godz 19 
w p ie rw szy m  te rm in ie ,  o godz. 20 w d r u ­
gim te rm in ie  odbędzies ię  w lokalu  Zizesze- 
n la  L ekarzy  Spec ja l is tów  p rzy  ul. Garbai 
sk ie j  3 w alne  zg rom adżen ie  K u ra to r ju m  nad 
o c iem nia łym i w Wfilnie.

—  Zebranie T ow arzystw a N cofdoiogicz  
nego odbędzie  się  w Gimnazjui/i  im. Orzesz ­
kow ej w p ią tek  2 .IV 1933 r. o godz. 19-ej. 
P o rz ą d ek  dz ienny :  1) -Sprawozdanie  ze Zjaz-

S I M L W Y Y  R Z I i . M I F Ś L M G Z F

IZ i i A RZliMIEŚLNIGZA AATLNIE .Nt 
NITJSZli.M POWIADAMIA, że we środę  dnia 
.31 m aja  1933 r. o godz 20 w lokalu Izby Rzć 
m ieśln ic /e j  przy ul. Mickiewicza 23 albedzie 
się V, ri3.su": Żebran ie  szew-cófwr. cho lewkarzy  i 
ga rbarzy  w celu doko n an ia  w yboru  ŹCarządu 
i R ady Nadzorczej now iipowMającej s])ótd/.i -I 
ni szewskiej p. f. „ l iu lw iT

C hcący  wz-iąć u d z ia ł  w g łosow aniu  w ian i  
z ao p a trzy ć  się w k a r ty  rzemioślnić-ze i 3 zł.de 
ly tu lem  w-pisowego.

TEATR1 i MUZ TKA
- Teatr Letni w O grom ie Bernardyńskim  

,,DŻIMBT‘ , —  D r a g i  w ystęp Jadw igi Zaklic  
'klej. D z iś  w e  srr>d'ę d n i a  31 m a j a  o  g o d z  
:8 m .  :1f) w .  - f e n o m e n a l n a  k o m e d j a  .ęgć-.ol.yćzna 
. .D ż . i -m b i1 -z -n i ie^rów-i łaną  wy-koinawea.y iM ą r o l i  
t y t u ł o w e j ,  7-na iko-m itym g o ś c i e m  J a d w i g ą  Z a -  
k l i c k ą .  . . D ż i m b i 1- —  j iod-b i ła  W -i tn o !  — , ,D ż  ni 
-bi”  —  to  p o e t y c z n y ,  a f r y k a ń s k i  k w i a t ,  p o r y ­
w a j ą c y  w s z y s tk i e ,  o c z y  ii se-ruft k u  s o b i e !  —  
„]>żi-ml>i“  —  t o  w s p a n i a ł a  k r e a c j a  u r o c z e g o  
g o ś c i a  J a d w i g i - " Z a k i i i - k i e j ,  k t ó r ą  k a ż d y  p o w i  
n i o n  '/ a , b a c z y ć  i w i a ć !  —  , . I> ż in rb i“  —
itc k i i o c e r l o w a  g r a  n a s z e g o  z e - p o t u  i a r l v -  
sly .i -zny s u k c e s  d o k o r a t o r a  M a k o j n i k  i! -—

„Dżim bć* reżyse row ał  n a jz n ak o m its zy  lealro  
log i r e ży se r  dyr.  Teofi l  T rzc ińsk i,  k tó ry  uczy 
n ił  z tej s a m e j  sztuki fe n o m e n  a Itne sceniczne 
w idow iska .

C z w a r ie k  i p ią tek  dnia  1 i 2 cze rw ca  — 
trzec i  -i czw ar ty  gośc inny wysiąp  Jadwigi  Za 
kl-ićkicj, w jej  n iedośc ign ionej  k reac j i  „Dżim 
b. ’. —  Zntóki nieważne.

—  AYyjir/id T ea tru  O bjazdow ego  z głośną 
sz tuką  D c ża 1 a „M adem ajseUe" irastą-pi Już 
dnia 1 czerwca.  —  -Pierwsze p r z e d s l «v, lenię, 
(1 czerwca) „M-adś-nii)i«ol>o“ będzie  w Nowo 
Święciana-oh, nflstęiuie -dnia 2 czerwca  w Stu- 
ro-S-wiięciią-neh, dnia. 3 czerwca  w T u rm o o -  
tacb. 4 ozerwca  w Podbiodz-iu, .’) czerwuti w 
f .yn lupacb .

—  T e a t r  n m z y e / . n y  , . I . u ( n l r . - ,  ZnakonTla  
a r ly s lk a  H. -Makowska n iebaw em  -zakończy 
cyk) sw ych występów w W i n i e  D.ziś w  d.P 
t / y i . i  ciągu /  je j  udzia łem u j rzy m y  św-.etfiii. 
k o m ed ję  m uzy czn ą  0 .  Slraussa- „Kobieta,  któ 
ra  wde czego chce ’1 w wykunan-iu na jw -ybf  
n icjszyeh s ; ł zespołu. Sz tuka  (a zyska ła  ogć’l 
ne uznaroe  prass  i publ-icz-nościi ,i c ieszy  s 'c  
mesłabuące-m iposyodze.idem. Zniżki w ażne  —- 
P o c z ą tek  o  godz. 8,30 w.

—  -Hanka O rd o n ó w n a .  Al myśl  zapow . • 
dzi, wys tąp i  z w ła sn y m  rec-italem w e śroiłó' 
d-nia 7 cize-rwca w „ L u tn i  Bibdy już  są 
do nabycia .  Zwiuiiteresowamie olbrzymie..

— Poranki dla dzieci i m toozieżj w  „L u t  
ni"‘. Duże zam-teresownnie bu d zą  zapowN-- 
dz-i-ane n a  Zielone Święta  ijzorank.' dla dzierć 
w „L u tn i  . W esoła  k o m e d y jk a  n a  z Jk o ń  
ozenie r o k u  szkolins-go, b a śń  fan ta s ty cz n a  -> 
„M arysi  Sierotce , o raz  popisy  tan e cz n e  na 
,Ba 1 u D w o rsk im  stano-wią_ p r z e p ię k n y  pi 

g ra m  z  M. Szom anską ,  M Milewską, .T. Ii 
b o rą ,  Ai. Ostawukówną, o raz  Ksenią  R ubom ó 
w ną .  n-iezwykle u ta le n to w an ą  uczenieą  Ry 
sz a rd y  Góreckiej —• M oraw skie j  n a  czele z<- 
spotu  tanecznego  Ceny mie jsc  od 25 gr, — 
Paeząitek -o g. 12 .nim 30 po pot

Z tiztałaincści FolsHiego 
Cćetwu?cćyo Krzyża

J e r l u y i n  z n a . j e n e rg - :c z n ;e  j p r - a c u ją e y c l .  
o d d z - i a jń w  jn -ow - i i - ic jona i in -cb  1Ć K j e s t  O d  
d z i a ł  W '.'Ic.jski. G r u o l i n m i i  j u ż  o n  d w a  k u r s )  
. s ió s tr  p o g o to w - i a  s a n i l a n i c g o ,  o r a z  k u r s  clte 
p o d i n s i r u k l o r ó w  dru-ży i i  r a l o w n i c z y c l i .  p i e r w  
•s/,y t e g o  r o d z a j u  w  O k r ę g u  W l c ń s k . i n i .  i ln -m  
2fi i 27 li, m .  w  o b e c n o ś c i  pp_  n a o z c h i ż k a  
Ru'fJ3ili iskśego.  s t a r o s t y  m i e j a c o w e g o ,  o r a z  de 
l e g a t a  Z a r z ą d u  O k r ę g s i  o d b y ł y  się- e g z i w e m a  
a n a s t c j i n i e  u r o c z y s b -  rozda i i - io  śwńadc-. -lw  
K a d r y  r a t o w n i c z e  P C K  piTw ę -k s /y ly  s ię  u 41 
• p o d i n s t r u k t o r ó w - ,  o r a z  10 s - ió s t r  p o g o t  -w.- 
s a n i t a r m - g o .

S i e w i 1 i ŻRiMża w G t r £ y i M U j ( ł  
I k y i a L j a

W  ubiegłym o k re s 'e  siowbw \vios<«n»*n cli 
władzo fckarbowo wfiłrzyiaaiy na czitó d w ó c h  
lygudui w.v/elkio lirybicji i  mienia ro ln ik ó w  
za.sckwofilrowant;go zn zatoglo podałki .  
LVvlueje  p o d o b n e  bedij rów nież  wńlrzym.f 
ne n a  czas dw óch  ly godni w o kro sio siewów 
jesionnycli,  uraz  <na przeoiiig 4 lygndih x  
c/t»«siA- żniw. (h).

Bezaomna rodzina na uiicy.
W czoraj w  gonzinach porannych przy  

lasku inagistraeKim na rogu K raszew skiego  
1 Grodz-kiej ulokow ała  się  pod goleni niebem  
rodzina SlaniSław a B agińskiego składająca  
się  z, 7 osób , w tein ojeiee B agińskiego 75- 
letni siariiszek  i 4 n iu h ch  dzieei.

BeiSzline. ta zesta la  w yeksm ilow ana przed  
wezof-aj z m^eszkantia przy u liey  Rysiej, 
gdyż B agiński zarabiając bardzo nml-i me 
m iał ezein zapłacić kom ornego.

/  poleeenia w ładz adruinistriu-yjnyeb  
bezdom ną rodzinę ulokow ano w  przytułku  
bezdom nych przy ul. D zielnej .>«. (ej

z A N Dzl£ premiera.
Po raz p ie rw szy  
b e z k o n k u r e n c y jn y  

k o m i k SLIM MIODOWY m ie s ią c
N  ( p r z e r w a n e  h u r a g a n y  s p o n t a n f e z n e g o  ś m . e c h u ,

N A N  P R O G R A M :  C z ł o w i e k  b e z  n e r w ó w  P o c z ą t e k  o  4 e j

D ź w i ę k  K i n o - T e a t r

c a  s i n o
Wielka 47, tel. 1S-4I

p a n i a ł y  u r a ma " :  s e n s a c y j t i o - e r o t y c z n y  w o b s a d z i e  t r z e c h  w y b i t n y c h  g w i i
JOHNA GILBERTA, “
ANITY PAGE i 
LU lfA  WGLHLIMA

iy  o r i m u  s e n s a c y j n o - e r o t y c z n y  w o b s a d z i e  t r z e c h  w y b i t n y c h  g w i « / d

Lo* dżentelmena P o c z ą t e k
se a n s ó w
o  g.  4 - e y

D ź w ię k .  K in o - T e a t r

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

D Z 1 Ś i N e  ż ą d a n i ' -  p u b l i c z n o ś c i l  N a j w i ę k s z y  p r z e b ó j  p r o d  SOWkiflO w M o s k w i e  C E N Y  Z N I Ż O N E
(PuSIawka W  ż i ł ń  DjalÓ£l w jązyku w rosyjskim . B A L K O N  40 gr,

» C 4 U U n N I  — Droga do żyda) NN a j p o t ę ż n i e j s z e  a i c j d z i e ł o  f i l m o y e  
O a t a t n i c h  c z a s ó w

P A R T E R  7 0  g r .  
W i e c z .  o d  5 0  g r .

Za 4 4 0 Q  cierpienia, bólów, plekoty nóg
Zim m ■ — — p o z b ę d z i e  się k a ż d y  n a b y w a j ą c  za I  1 
e le p an ck Je  z n i e p i e k ą c e j  s k ó r y  b a r d z o  w y g o d n e  . h ig ie n ic zne

V2 buty dziurkowane ẑ .15 — V* buty pleciono 15
M o d n e  s a n d a ł k i  39F 
Śl i czne  o p a n k i  1400 
Obuwie ietnie brezent.

, . . *ylK° w D a m .  w ia t ró w k i  l000
polskiej wytwórni obuwia _  „
W. Nowicki uam- 590
W ilno , W ie lk a  w - i  Modne pantofle raune.

W IEL K I W Y B Ó R .  NISKIE C E N Y .

Mongole deseniowe »■,sd|tie,
- ■■ r o k e n y  i

z e t t y  o r a z  f a j d e s z y n y  p o d s z e w k  w  n a j w i ę k s z y m  
w y b o r z e  d o s t a ć  m o ż n a  w  w k l e p i e  b / e w a t n y m  p . f ,

..TKANINY TANIE"
S. CISZEWSKIEGO, Witno, Wileńska 31

P R Z E T A R G ,
Wilens  i U r z ą d  W o j e w ó d z k i  o g ła s z a  p i ś m i e n n y  p r z e t a r g  o fe r ­

t o w y  na  w y k o u a s i e  w s u r o w y m  uranie M a u z o l e u m  K r ó l e w s k i e g o  
w  Bazyl ice  W i l eńs k i e j .

■^"■zetarg o d b ę d z i e  się w d n  16 c z e r w c a  o g. I I ej w U r z ę ­
dz ie  W o j e w ó d z k i m  w Wiln ie ,  p r z y  ul. M a g d a l e n y  2 w M a łe j  Sali 
K o n l e r e n c y j n e j .  P i ś m i e n n e  of e r ty  w i n n y  b y ć  z ł o ż o n e  w t y m ż e  d n iu  
d o  g. 9 1/2 w S e k r e t a r j a c i e  O d d z la łu  Sz tu k i  i K u l t u r y  U r z ę a u  W o ­
j e w ó d z k i e g o ,  ł ą czn ie  z p o k w i t o w a n i e m  K a s y  S k a r b o w e j  n(« wpia-  
c o n e  w a d jn m  p r z e t a r g o w e  w w y s o k o ś c i  5°/ ,  z a o f e r o w a n e j  s um y.

W  oferc ie  w in ie n  b y ć  p o d a n y  m in im a ln y  te rmin ,  w  k t ó r y m  
f i rma ^ o d e j m u j e  się w y k o n a ć  o b j ę t ą  n in ie j s z y m  p r z e t a r g i e m  r o b o tę .

gó ln ę  w a r u n k i  p r z e t a r g u  i ś l e p y  k o s z t o r y s  o t r z y m a ć  m o ż n a  
w S e k r e t a r i a c i e  O d d z .  K u l t u ry  i S z t u k i  U r z ę d u  W o j e w .  w W iln ie  
lu b  w  W a r s z a w i e  —  ul. U n i w e r s y t e c k a  4,  m. ó, tel.  8  80 19 u inż 
H .  W ą s o w i c z a  z a  z w r o t e m  k o s z t u  w y k o n a m * .  T a m  r ó w n i e ż  m o ż n a  
c o d z i e n n i e  o d  godz .  12-e, d o  13-e’ p r z e j r z e ć  o g ó l n e  i t e c h n i c z n e  
w a r u n k i  w y k o n a n i a  r o b ó t  p r z e z  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  p r o j e k t  robót ,  
p r o j e k t  u m o w y  o r a z  o g ó l n e  p r z e p i s y  b.  Min.  R o b .  Pub l .  o p r z e ­
t a r g a c h ,  któr< d lń o f e r e n t a  s ą  o b o w i ą z u j ą c e ,

I J rząd  W o je w ó d z tc i  z a s t r z e g a  so b ie  p r a w o  w y b o r u  o fer ran ta ,  
uzi ezniajiąc to  od  f a c h o w y c h  i f i n a n s o w y c h  z d o ln oś c i  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  o r a z  p r a w o  z r e d u k o w a n i a  i lości ro b ó t  lub  n a w e t  z u p e f  
uc j ju  ich z a n i e c h a n i a

Urząd Wojewódzki w Wilnie.
Wiln o ,  dn .  27 m a j a  1933 r.

PO PIER AJCIE N O W O U T W O R Z O N Y

Polski Sklep Galanteryjny
„Źródło Nowości”

Wilno, Wielka 15.
N a j w i ę l c t z y  w y b ó r .  N « i n i i , i *  c e n y .

ZGUB. i e  g U y m a c j ę  U .  S.
t a  N r .  1284 .  w y d  n a  i m i ę  
Iza l ca  S z a p i r o ,  u n i e w a ż ­

n i a  *ię

ZGUB.  p r a w o  j a z d y  1 0 - 
w e r a  Nr .  95,3 z a  r o k  19 3 2  
n a  i m i ę  W ł a d y  s ł a  w a  H o l .  
d z i e w i c z a ,  w y d a n e  p r z e z  
S t a r o s t w o  Ś w i ę c i a ń s k i e - — 

u n i e w a ż n i a  * i ę .

4  /twórnfa Sztucznych Wód 
Miner. I Napojów Chłodząeych

p o d  l i i m ą

E. Trcmszcłiyriski
w  W I L N I E

p o d  k i e r o w n i c t w e m  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l a  m a g i s t r a  W. Wrżeśnśówskiego
p o l e c a :  s z t u c z n e  w o d y  m i n e r a l ­
n e  ( V » c h  y ,  E m s ,  K a r l s b a d  i i n n e )  
i n a p o j e  c h ł o d z ą c e ,  p r z y r z ą d z a n e  

w y ł ą c z n i e  n a  c u k r z e .
Z a k ł . d :  P I W N A  7.
M a g a z y n :  W i e l k r  50.

AKuszerka

ija iimm
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7  w i e c z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7* m.  5. 

W.  Za  P .  Nr .  6 9 .

Akuszerka
Smlałowska

przeprowadziła s\ą
n a  u l .  O r z e s z k o w e j  3 — 12 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a r o ż e  g a b i n e t  k o t m e l y e a  
n y ,  u s u w a  z m a t s z c z k i ,  b r o  
d a w k i ,  k u r z a ^ k i  f w ą g r y
W .  Z.  P .  48.  8323

K rn a l iz a c ja
wudociag. ogrzewanie.
P r o j e k t y  i k o s z t o r y - y  ]i-k 
r ó w n i e ż  w y k o n a n i e  p o ­
w y ż s z y c h  r o b o t  p r z y j m u ­
j e  n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h .  Inż .  SPOKOJN Y,
W i l n o ,  ul .  S t r a s z u n a  10,
m.  3,  t e l .  15-40 ,  P r z y j .

i n t .  o d  g.  6 — 8  w.

Do wynajęcia 
1 I 2 pokoje

z  u ż y w a l n o ś c i ą  k u c h n i  
P l » c  N e p o l o o n a  8 — 10

MIESZKANIE 3 pdk-jju 
7. k l ićhn ią  b. s to n ę cz n e .  
suche,  g ru n to w n ie  ottświe 
żone  obok W o je w ó d z tw a  
do w yna jęc ia ,  Skopów ka  
Nr. 5.

Zbiornik
b l a s z a n y  u ż y w a n y ,  o b j ę ­
t o ś c i  5— b  m e t r ó w  s z e ś ć .

p o t r z e b n y
W i l e ń s k .  3 5  —  10 t e l .  177

Or. Zeldowicz
C h o r o b y  a k ó r n e *  w e n e r „  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g .  9 — 1 i 5— 8 w i e c z .

D r.le id o w ic z o w a
C h o r  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g.  1 2 — 2  ( 4 - 6  w i e c z .
M ickiewicza 24, tel. 277

MIGNON G. EBERHART.

GDY M l h l E  ZAWIEJA...
Przekład autoryzowany z angielskiego, 

Burre spojrzał na lmtfe lel^ceważą- 

akże zroiłifd —  rzękł
co.

T o b j  sitj 
>wokKrdnie.

Co... — w y k r z tu s i ł a m  i u r w a ­
ła m  z w ie lk im  t r u d e m  bo  O Lea ry  
uciszył  m n i e  wz ro ki em .

— Są  jeszcze inne  prz eszko dy  
U br an ie  i bagaże Fra \v l cv 'a  i t ak t ,  ze 
wie lu je g o  kolegów b i u r o w y c h  tmt.sia 
to wiedzieć,  że (najechał do I l u n t i n g  s
F n d

Barri" m a c h n ą ł  ręką.  Paggi  nie sp«i 
szczał  z n iego  oczu.  Kil l i am Hkiłował 
bez . skutku w sk rzesać  og ień z z.api.. 
niczki ,  a Morse,  pa t r ząc  w k o m in ,  bęb 
u i ł  p a lc am i  p o  p or ęczy  fotelu.

—My tu w l l u n t i n g ‘8 Fn d  wierne,  
że F r a w l e y  zab łądz i ł  w śród  śn ieżycy
i nie- wrócił .

—  \  więc laki  jest pa ń sk i  plan .  
Raz pa n  już p rzekup i !  ko ro n e ra .  więc 
m ó g łb y  ptui /,rob ie  io  drugi  -a? 
rzek ł  p o  pa uz ie  U Le a ry  'sw-ietnie )>o 
m yś la ne .  P a n  jest o p o r t u n i s tą .  pan ie  
B a r r e  Cz_, p a n  s a m  to z a a r a n z o w a t  ?

—  J a k  r t iam to r o / t im io ć?  Cz\ pan
—  To b a r d z o  j a sn e  :— p r z e r w a ł  

O L e a r y .  -— P o d e j r z e w a m  p a n a .  że 
p 5 n  wy rz uc i ł  ciało przez  okno .  o d c i ą ­

gn ą ł  je na  p e w n ą  odległość od d o m u  
i s c h o w a ł  w z a s p i ó . ;

—  O... —  ję k n ę ła  Matil  z a k r y w a ­
jąc o cz j  de l i ka tny mi ,  b ia łem i  r ą c z k a ­
mi

0 ‘Le a ry  spojr/ .al  na n ią  i rzekł :  
P r z e p r a s z a m  p a n i ą

B arr e  p o t r z ą s n ą ł  g ł ową
—  Nie o d p a r ł  spokojn ie  ja 

lego m e  zrobi łem,  ale nawa t g d y b y m  my 
żrobił ,  to by m  się nie przyzna ł .  P o ­
n ieważ  jed nak  to s ię  stało,  n iech p a n  
aprob u je  dowdeść m o r d e r s t w a ,  nie m a  
jąc t r u p a .  Niech p a n  spróbuje  przec iw 
ko ś w ia d e c tw u  nas  wszys tk ich .

—  P a n  n ie  uz n a j e  p r a w a ?
— O tyle, o ile uzn a je  jo każdą

cz łowiek  —- odrzekł  Bar re .  Ale są rze-  
k tó re  s t a w i a m  w-yżej. Jestem pew 

że wszyscy  są tego same go zdania ,  
co ja. Nie m o ż e m y  wskrzes ić  an i  Hu 
bera ,  an i  G era ld a  i b y te m  raz.
śwdadkiem,  tak,  że wiem.  jak t ak a  
rzecz k a l a  w sz ys t k i ch  wsp ó tu c /e s tn i -  
ków,  jak z a t r u w a  du.sze Nie m ó w ią c  
już o  ru i n i e  pozyc ji  towarzyskie j ,  fi 
n a n s  iwej i h o n o r o w e j  Powdem szc/.e
t ze. że nie p r a g n ę  t a k ic h  p r z e j ś ć .  I nie 
chcę,  żcb \  moi. . .  ci, k tó ry c h  k o c h a m  
—  s p o j r z a ł  s m u t n i e  na Mati l  —  prze

czy
ny.

41 c h o d z d i  p r z e z  t ak i e  p i ek l i .  tiMtą 

hańbę. . .
O.stalnie słowa w y p ow ie dz ia ł  to­

nem  niezwykłe j  u s i e b i e  goryczy,  a b ­
so lutn ie  n i ezgodn ej  z jego sw o b o d n em  
w\  t w o r n e m  o p a n o w a n i e m

Kilhan  p or uszył  się n iespoko jn ie ,  
o tw orzy ł  nsla,  j a kb y  -chcąc coś powi .  
dzieć,  zmilcza ł  i rz u c i ł p a p ie ro s  w o- 
gień.  Biały m u n d s z t u k  u p a d ł  z a p a l a ­
n y m  k o ń c e m  do góry  i d y m i ł  p rzez  
d łuższą  chwi lę  jak m a le ń k i  wmłkanik.  

Morse  wstał .
—  P r z e k o n a ł  mnie  pan  wbrew wo 

li- p a n i e  J u l j a n i e  —  rzeki  p o sę pn ie . - -  
Sp ra w a  jest podła  ja kk o lw ie k  będz ie

na n i ą  pa t rzeć .
— Go p an  na to, p a n u  Paggi 

zapyta ł  dz iwn ie  b e z b a r w n y m  głosem 
( ) ‘Leary .

W ło c h  w zruszył  r a m i o n a m i .
-— J a  nie z n a m  s i ę  na p r a w i e  — 

o d p a r ł  —  ale mu szę  m ie ć  k a w a ł e k  
ehleba.  Jeżel i  na b io rę  k r y m i n a l n e g o  
rozgłosu s t racę  moznose  z a r o b k o w a ­
nia. I z resztą —  znów w zruszyt  bar -  
ązys iemi  r a m i o n a m i  —  mogliby  m n ie  
posądzić, . .

Moglibs po tw ie rdz i ł  sucho 
O Leary .  —  Mogl iby posą dz ić  każde  
go z w a s  Mogliby nawi  t w y k r y ć  praw 
dz iwego winowa jcę .  Nie z a p o m i n a j ­
cie » tam.

—- O, jak wy możecie. . . ? —  k r z y k  
nę ła  nagle  Matil ,  w y s t ę p u ją c  przed 
przed  f r on l  z ebr ane j  g r up y ,  z  p o d n i e ­
s ioną  głową, zu ła inanein i  r ę k a m i  i

oczami- go re jącymi  og n ie m  obu rz eni a .
J a k  wy możecie. . . .? Czy wszyscy 

jesteście tacy?  Czy n ie  m ac ic  za grosz 
u  zc iwości? Czy wszyscy  .jesteście 
k ła m c a m i  i ego is t am i?  Pr zez  w as  j e ­
s tem b e z n a d z ie jn ie  n ieszczęś l iwa.  Mę 
d i (i się od  p ięc iu  lat.  Narzuc il iśc ie  mi 
swoje  ok ro p n e ,  egistyczne  ta jemnice .
1 chcecie,  żeby .się to znów  p o w t ó r z y ­
ło. Jes teście podli .  Gardzę  w a m  
żucie,  że wszys tk o  m o ż n a  z robić za 
pien.ądzt*. W szystko  obl iczac ie  n a  p ’n 
niądze. . . .  —  Urwała ,  żeby za c z e rp n ą ć  
tclui i o p a n o w a ć  g-iOs. —  Słucltajćie.  
J c ż e h  p rz ep ro w a d zi c ie  to, co zamierza  

<cie, pó jdę  sa ma  na pol ic ję  i p o w ie m  
wszystko.  Nii1 możec ie  mi tego zab ro  
nić.  Nie d łuim o w a s . e  a rgumenty ' ,  nie 
/ . lęknę się gróźb,  / r o b i ę  t a k  j a k  po 
w icdziulani .

—  Nentymenlalna oślica! —  syknę  
la Lucja, błyskając kolczykami  
Wrodziłaś się w matkę.

MatiJ - - Mati l!  Bar re  zna laz ł  
się u b o k u  dz iewczyny.  - -  Toja  n a |  
d roższa,  ja nie pr z y p u sz c z a łe m ,  że ty 
to lak odczujesz,  Pos tąp isz  tak,  alt 
uznasz  za stosownie. Tw ego  o jca  za ­
m o r d o w a n o  —  ly masz  d e c y d u ją c y  

Ja  radz i łe m t a k ,  j a k  mi  się z d ą ­
ży będz ie  n a j l e p ie j  d la  w s z y d -  
P i z e b u n  mi, Mati l .  J e s te m  na 

. . _.ie rozkazy.  Jeżeli chcesz policji- 
a r e s z to w a ń  sądu t o r t u r y  zeznań. . .  —  
Urwał .  —  Nie, nie bę dą  cię nama wia ł -  
Myślałem że d z ia łam dla  lwi  go s p o ­
ko iu. Nii- wiedz i a łe m,  że jesteś niesz

głos.
wało
kici)
Iwo

rześl iwu z po w o d u  koniecznośc i  utr/.y. 
m y w a n i a  p e w n y c h  rzeczy w t a j e m n  
cy. W ier z  mi. Matil .  że z robię  wszy ,1 
ko. co zechcesz.

Matil  wyliuc lmęla konwulsy. jnem 
łkaniem,  od k tórego  w st r zą sa ła  się co 
łe jej szczupła  f igurka .  B a r r e  o b j ą v ją 
ra m io n a m i ,  lecz m u  się w y rw a ła  mi 
nęła rzuca  jącego się ku niej  z wyciąg  
n ię te nu  ię‘ka m i  PaggTego i ^chroniła 
się szybko do sw ego p o k o j  Gdy 
dtz.wj się za nią za mk nęł y ,  p ie rwsz a  
op am ię ta ł a  s ię  i p r z e r w a ł a  mi lczenie
Lucja

Czy to  nie czas na  ob ia d ?  Aneta  
do r o b o t y 1 Co się gapisz?  1 tv Br tm 
ker ,  tal . />.  Al” —  czeka j,  B r u n k e r  - -  
j i rzynieś trri wódki .  Trzę. . .  t rzęsę się 
z z im na

Dosta ła  wódka Mam  wrażeniu.  ż< 
był Io czysly sp iry tus ,  bo zab ra k ł o  
jej  tchu.  B r u n k e r  nie py ta ł  o  nic.  Mu 
siat znać  jej  p rz yz w ycza j en ia .  Pugg; 
'poszedł za n im do stołu b u fe to w e g o  i 
wróc ił  z oc zami  rozgorza łem!  bat Jzicj 
niż k i edyko lw iek  i w a rg a m i  c z e rw one  
m i  j a k  krew ! inni  m u s u  l i  czuć po 
trzcin podnie ty ,  bo k iedy ,  z a ł a d o w a ń  
szy Uncją do łóż,Ua z k o l c z y k a m i  i 

wszys lk iem.  wr óc i ła m do bawia ln i .  
w śn xl  lo w arzys t w a  p a n o w a ł o  p e w n e  
s d u e z n e  ożywienie ,  m a s k u j ą c e  n a s t r ó j  
cichej  g rozy.  Do tej pory nie n vśkmo 
<> piciu,  ali  zn iknięc ie  c ia ła  okazało  
się dla wsz ys tk ich  p rz y s ł o w io w ą  o- 
s la ln ią  kropią .  P o n i i ^ b a n o  wsze lk ich

względów- m o r a l n y c h  czy k o n w e n c j o ­
na lnych ,  p r z e s t a n o  ud aw ać .

T e re sa  i Helena  zaczęły d o g a d y w a ć  
.jedna drugie j .  H eien a  czuMła sie głu- 
pio d o  mężo.  Tt-resa,  sk u lo n a  w k ą c ;e 
ka n a p y ,  b ły ska ła  oc zami  n iczem i o z -  

loszczona  koc ica  i sypa ła  przez  zębv 
Obelżywemt d o c i n k a m : Uaggi. a ta k o  
w^any przez  żonę,  za pad ł  w  p o n u r e  m d  
i zenie. Bar re  ws t r zym a ł  sie os t roż nie  
od  rózimowy,  a Morse,  b l a d y  i z d e n e r ­
wowany.  jiatrz.ył ciągle w ogień.  B r u n  
ker  k rz ą ta ł  sie po pokoju ,  j a k  zawsze  
obo ję t ny  i n i e w z r u s z o n y . Z k u c h n i  
do la ty w ał o  m o n o t o n n e  n uc eni e  k u ­
ch a rk i  Nim B r u n k e r  zaanonso-wsd 
obiad,  Od-eury  zdążył  z re w id o w a ć  tja 
ły dom. Najdlt iżej  sierlział w p o k o j u  
Fr a w le y  a Cichy,  melodyjny  d ź w i ęk 
gongu,  dziwmie n ie.samowity w śr ód  
z łowieszczej  ciszy, zas ła ł  gę> n a  g a le r  ji 
Zas iad ł  do -stołu % (wa rzą  u d e r z a ją co  
m i z e r n ą  i zm ę c /o n ą .

Obiad  odby ł  się w nasi  ro ju  s t r a ­
sz liwym.  Nik t  nie poszedł  się p r z e b r a ć  
z obaw y pr zed  w ła s n y m  p o k o je m  Ma 
ttl, już nie z a p ła k a n a ,  ale b la d a  jak  
papieg.  t r a k to w a ła  swoich  gości ni to 
ko n w e n c jo n a ln i e  u pr ze jm ie ,  ni -o 
wzgard  i wic. Nik! nie mia ł  ape ty tu .  Po  
siłek sk łada ł  się g łówn ie  z roz go lo wa 
uycłi  jaizy-u, k o t le tó w  z ryb  scuksza-  
łych k o n f i t u r  i kawy Chleba  nie p o d a  

wcale  H elena  o t rzę sa ła  się na  to 
rsz - s tko  zupe łn ie  o t w a r c i e

(D . c  o . )

no
\VJ

W ydaw nictw o „K u rje r W ileński* S-ka * ogr. onp
D ru k a rn ia  „ZNICZ“ , W ilnca B iskupia 4, tel 3-4(1

itctsakfor odpow iedzialny W itold Kiszkls.


